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„onseftmie uigslpnia posła (Diii, 

KSIĄŻĘ KAROL RUMUŃSKI. 
Wywołał zamęt w kraju swojem oświad­
czeniem, iż nie myśli zrezygnować z po­

wrotu na tron. 

Giełda. 
Pierwsza p rzedg . w a r s z a w s k a . 
WLr Londyn 43,41 

Nowy-Jork 8,88 
Paryż 35,01 
Szwajcarja 171,95 

Druga p r z e d g . w a r s z a w s k a . 
H'. • Dolar w obrotach , . 

prywatnych 8,89 
Pierwsza przedg . gdańska . 

Warszawa 57,62 
Złoty 57,66 
Dolar 5,13 
Przekaz na Warszawę 8,91 

Dolar w Łodzi. 
, Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 
Jonowały około godziny 12-ei efekty do 
"Ursle — 8.85 
V|"Vwatnle dolar w żądaniu 8 » 9 0 

* ołacenia 8,89 
*ndpnH» spokoina Porta* dostateczna. 

Co pisze „Berliner lageblatt "f 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 28. 10. Niezależnie od po­
słów Kozydarsklego Mariana, Dajbrow-
skiego i Maślanki oczekiwać należy Jako 
rzeczy ipewnej, 

wystąpienia szeregu innych posłów. 
iW najbliższych dniach opuszczą stronni­
ctwo Piasta Szmlgiel, Bielak, Bednarek 
Kowalczuk, Nawrocki oraz senator Ja­
chowicz. Kierownictwo naczelne Związku 
Naprawy Rzeczypospolitej 

wysłało do senatora Bojki telegram. 

w którym przesyła mu wyrazy uznania 
za jego krok i życzy 

pomyślnych rezultatów 
w podjętej akcji. 

„Berliner Tageblatt" twierdzi, że krok 
senatora Bojki jest znamiennym syrrrpto-
mem 
przegrupowy wania polskich partyj polity­

cznych 
w kierunku taktyki marszałka Piłsud­
skiego. 

m m 
Konflikt w komisji budżetowej Reichstagu. 

(Telegram własny) . 
Berlin. 28. 10. W komisji budżetowej 

parlamentu niemieckiego w odipowlcdza 
tła w y w«(!-,' ministra gospodarstwa, 

który twierdził, że publiczne i prywatne 
zadłużenrie Nierniiec zagranicą 

Jest stosunkowo małe, 
prezydent Banku Rzeszy Schachct zazna­

czył, Jz wywody ministra 
nie odpowiadają faktycznemu stanowi 

rzeczy, 

się olbrzymią cyfrą 
10-ciu miliardów marełf. 

la-
»}ą 

Cyklon w Brazylji. 
Z Rio de Janeiro donoszą, że miasto 

Ponlta Orossa w stanie brazylijskim Pa­
rana zostało niemal doszczętnie 

zniesione z powierzchni ziemi 
orzez cyktlon szalejący przesziło 10 minut -
Ltezba zab*tych 1 ramnych dotąd nieusta­

lona. Na niektórych ulicach wszystkie 
dOmy sa zburzone. 

Miasto Ponlta Orossa maijwiększe po Ku-
rytybie liczy 30 tysięcy mieszkańców w 
tern znaczny odsetek 

stanowią Polacy. 

Obrady synodu cerkwi prawosławnej 
w Warszawie, 

rozpoczną sią w nadchodzący poniedziałek. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 28. 10. — W pontedzAailiek 
nadchodzący zbierze się w> Warszawie 

senat cerkwi prawosławnej w P°lsce. 
któremu przewodniczyć będzie metropo­
lita Dyoniiizy. Między ianemf omawiana bę­

dzie sprawa sitosunku cerkwi prawosław-
noj do tak zwanego ukraiósklego komite­
tu cerkiewnego oraz 

sprawa rozwodów 
udizielanych przez konsystorz prawo-
sławmy. 

Wyrok w sprawie nadużyć 
w częstochowskim oddziale Banku Polskiego. 

Dyrektor oraz d w a j urzędnicy un iewinn ien i . 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 28 października. Sąd Ape­
lacyjny ogłosił wyrok w sprawie 
nadużyć w częstochowskim oddziale Ban­

ku Polskiego. 
Dyrektor Monasterski oraz urzędnicy 

Jackowski i Sikorski 

zostali uniewinnieni, 
jedynie tylko wyrok jednorocznego więzie­
nia na naczelnika wydziału dyskontowego 
Niedżwieckiego zatwierdzono. 

Sąd Apelacyjny również 
zmniejszył karę iałszerzowi czeków 

Szydłowskiemu do 2-ch lat więzienia. 

°I-BRZYMIA KATASTROFA OKRE-
TOWA. 

p o w l e c włoski „Princessa Mafałda".-
i ^ący 12000 ton pojemność', zatonął u 
^ep-ów Brazylji. Z 1200 (pasażerów i 
r*) ludzi załogi uratowano zaledwie 680 
£®>, zaś 800 osób straciło- życie w od­
i a c h oceanu. Wśród pasażerów było 
^ ° i o 150 Polaków emigrantów, jadących 

do Brazyli i. 

Bohater sensacyjnego procesu w Paryżu, 
Szwarcbard znikł bez siadu. 

(Telegram własny). 
Paryż, 28 października. Uniewinniony 

zabójca Petlury — Szwarcbard niezwłocz­
nie po ogłoszeniu wyroku 

znikł bez śladu. 

Istnieje, przypuszczenie, że obrońca je­
go w obawie zamachu na życie Szwarb-
barda ze strony zwolenników Petlury 

ukrył go na pewien czas. 

Rok III. 

P. STANISŁAW IŻYCKI 
Komisarz Rządu na m. Łódź, który w cią­
gu ośmiu lat (piastował odpowiedzialne 
stanowisko zaskarbiając sobie niezwy­
kłym taktem, uznanie 1 sympatję wszy­
stkich sfer naszego miasta, — opuszcza 

swój urząd. 
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w kwocie 3 0 zł. 
19 uwagę i przechowanie numeru 

J d i H e g o Echa Wieczornego" 
otrzymała 

p. Władyał . Jakubowska, 
zam. w Rudzie Pabjanickiej 

przy ul. Staszica 15. 
Numer „Echa" kupiony 
w Rudzie Pabjanickiej. 
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W STARYM PIECU-. 
61-Uefaiia księżniczka Wiktorja, siostra 
eks - kajzera., Wilhelma, ze swoim narze­
czonym 23-Mnim tancerzem knbatroto-

wy*n Zubowyin. 



Str. 2 „ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE"—dnia A października 1927 roku. Nr. U 

Ks. Karol agentem Niemiec. 
Sensacyjne oświadczenie rządu francuskiego. 

Paryż, 28. 10. — Dziś odbyło się posiedzenie 
Rady ministrów, na którem przemawiał Briand, 
poruszając sprawę akcji politycznej ks. Karola 
rumuńskiego. 

Briand oświadczył, l i pobyt ks. Karola we 
francjl 

nie Jest bardzo miły 
rządowi francuskiemu. Francja nie chce wzbudzać 
podejrzeń, Jakoby popierała lub tolerowała żąda­

nia ks. Karola. 
Powrót ks. Karola do Rumunjl byłby wyda­

rzeniem 
pomyślnem dla Niemiec 

i mógłby doprowadzić do zmiany niekorzystnej 
dla polityki rumuńskiej wobec Francji. 

Francja nie stawiała nigdy żądania wyjazdu 
ks. Karola, uważając, że po za granicą byłby on 
jeszcze większym wrogiem Francji. 

Tragiczna wyprawa po zakopane skarby. 
Agenci Q. P. U. skonfiskowali 40.000 rubli złotych. 

Z Moskwy donoszą: 
Agenci GPU aresztowali pod Moskwą żonę 

słynnego przed wojną przemysłowca moskiew­
skiego Dunajewa, która przed klfku dniami przy­
jechała z zagranicy 

po wielkie skarby. 
Bunajew, opuszczając w r. 1918 Moskwę, za­

kopał w ogrodzie swej wHH 40.000 rubli złotych. 

Zatarg w niemi 
na tle wznowienia 

Berfln, 28 października. Biuro Wolffa donosi, 
źe gabinet Rzeszy zajmował się na dzlslclszem 
posiedzeniu sprawą wznowienia rokowań handlo­
wych z Polską, lecz z powodu szeregu ważnych 
spraw, które musiano omówić oraz spóźnionej 
pory postanowiono 

odroczyć powzięcie decyzji 

Obecnie żona Dunajewa przyjechała z Niemiec 
po ten skarb. Nic zorientowała się tylko, że od 
pierwszej chwili po przekroczeniu granicy każdy 
Jej krok śledzony był 

przez agentów GPU. 
W chwili, gdy Dunajewa odkopała ukryty 

skarb, agenci GPU aresztowali ją 1 całe 40 ty­
sięcy rubli Złotych skonfiskowali. 

eckim gabinecie 
rokowań z Polską. 
do jednego z następnych posiedzeń. 

Z powyższego wynika, że Streserr.annowI przy 
chodzi trudno złamanie oporu kolegi gabinetowe­
go ministra rolnictwa, Schlellego, który, jak wia­
domo, jest 

zasadniczym przeciwnikiem 
wznowienia rokowań handlowych. 

harady w Ministerstwie Przemysłu i Handlu. 
Z Warszawy donoszą: 
W Min. Przemysłu I Handlu odbyło się drugie 

z kolei posiedzenie komisji doradczej, utworzonej 
dla sprawy organizacji Izb przemysłowo - handlo­
wych. 

Po dłuższej dyskusji komisja biorąc pod uwa­
go rezultaty ankiety, wypowiedziała się definltyw 
nie za utworzeniem Izb: w Warszawie, Sosnow­
cu, Łodzi, Lublinie; dla woj. wołyńskiego w Wil­
nie, we Lwowie (z równoczesnem zlikwidowa­

niem Izb w Brodach), w Krakowie. Co do wo­
jewództw poznańskiego 1 pomorsk, wypowiedzia­
no się przy skasowaniu Izby w Toruniu za utwo­
rzeniem na tym obszarze trzech Izb przemysłowo 
nandlowych, z których Jedna ma być w Pozna­
niu. Sprawy Izb na śląsku na razie nie podno­
szono, gdyż nie Jest Jeszcze załatwione rozciąg­
nięcie na Śląsk rozporządzenia Prezydenta Rzpll-
tej o Izbach przemysłowo - handlowych. 

Sąd apelacyjny odrzuci ł skargę incydentalną 
nieuczciwego radcy prawnego Banku Gospodarstwa 

Krajowego. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 28 października. Sąd Ape­
lacyjny rozpatrzywszy skargę incydentalną 

adwokata Mażewskiego, 
aresztowanego pod zarzutem nadużyć na 
stanowisku radcy prawnego w Banku Go­

spodarstwa Krajowego, 
postanowił pozostawić aresztowanego na­

dal w więzieniu 
śledczem, ze względu na wysokość grożą­
cej mu kary oraz ujawniony fakt usiłowa­
li ego wpływania na świadków. 

Białystok otrzymał pożyczkę 
na cele rozbudowy miasta . 

(Od własnego korespondenta). pożyczkę w wrysokości 565 tysięcy 2*0-
Warszawa, 28 . 10 — Białystok oitrzy- tych .nai cefe rozbudowy, 

fnał od, Bartku Oosipodaretwa Krajowejro y 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

[—) Ministerstwo komunikacji postanowiło pod 
nieść taryfy kolejowe. 

Taryfy osobowe podniesione będą z dniem 1 
stycznia, towarowe zaś z dniem 1 kwietnia. 

Podwyżka na bliskich dystansach wynieść ma 
20 proc. na dalszych zaś tylko kilka procent. Na­
tomiast znacznie powiększona będzie dopłata za 
jazdę w pociągach pośpiesznych. Dopłata ta wy­
nosić będzie 50 proc. ceny biletu. 

(—) W Sarnach został aresztowany naczelnik 
urzędu skarbowego Franciszek Pecela, oskarżony 
o usiłowanie przekupienia kontrolera izby skar­
bowej w Brześciu sumą 6 tysięcy dolarów. 

Sumę tę zaofiarowała Jakoby Pecetowi wielka 
firma leśna „B-cia Heller I Szereszewskl". 

(—) W dniu wczorajszym policja na powiat 
łódzki wydała obwieszczenie zawiadamiające, że 
kto przyczyni się do wykrycia sprawców mordu 
bandyckiego, dokonanego na Jaskólski** Tom­
czyku, otrzyma 1.200 zł. nagrody. 

Suma powyżsca została zebrana ze składek 
wśród mieszkańców niektórych wiosek powiatu 
łódzkiego. 

• (—) Przy ulicy Pomorskiej 87 w Łodzi został 
dokonany bestialski mord na osobie 50-letniej ro­
botnicy Józefie Tomaszewskiej. Zbrodni dokonano 
w celach rabunkowych. Świadczą o tem spakowa­
ne w worku rzeczy zamordowanej, których ban­
dyta nie zdołał zabrać, spłoszony widocznie kro­
kami wracające) z miasta córki. Narzędziem mor-

PORT BAH1A W BRAZYLJI, 
w pobliżu którego zdarzyła się straszna 
katastrofa okrętowa parowca „Księżni­
czka MafaWa". Li,roja wskazuje drogę pa­

rowca z Genui do Rio de Janeiro. 

dn był niemiecki bagnet, którym Tomaszewska 
posługiwała się przy rąbaniu drzewa. 
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Szczęśliwy górnik 
o t r z y m a mi l jon złotych w spadku . 

•(Telegram własny). że po swoim wuju zmarłym tani <:!.zyrtj 
. Katowice, 28. 10. Pewien górnik w Za- je spadek 

hrzu otrzymał zawiadomieni z Ameryki, w wysokości mHJona ziotycn. 

Znaczny wzrost zapisów w nH Doraeiii 
niki wpisów w szkołach powszechnych 
bieżącym wykazały 

znaczny przyrost młodzieży. 

Powołanie 500 nadetatowych nauczycieli. 
Z Warszawy donoszą: 
Dowiadujemy się, że rada ministrów powzięta 

projekt uchwały w sprawie dodatkowego kredy­
tu w budżecie ministerstwa oświecenia publicz­
nego na rok bieżący w wysokości około 

8f»0 tys. złotych. 
Z sumy tej 600 tysięcy przeznaczone będzie na 
opłacenie nadetatowych 500 nauczycieli szkół po­
wszechnych, których ministerstwo zmuszane by­
ło powołać w bieżącym roku szkolnym, gdyż wy-

Mimo zaciętej i s 
bolszewików przeciw 
*i>o lżenia świętości 

„antychrystowy 
I tak np. w samej Warszawie szkoły powszedj * 8 s k a r a d nie osiągni 
przyjęty o 12.000 wtęcej d/łeci, niż w roku ttH 'Snego celu. Przeciv 
glym. W takim samym stosunku nastąpił wz« Wzmógł się ty lko w c 

Przemocą, a głęboko 
* * domagały się sw 
'sone podstawy w iek 
ckazały się silniejsze 

w innych miastach kraju 
Reszta dodatkowego kredytu zużyta będrii 

Inwestycje w państwowych zakładach ns«| 
wych. 

Proces o nadużycia w P. K. U. WarszawaH"' z k™ 
Obciąialące zeznania świadków. 

Z Warszawy donoszą: 
W dniu wczorajszym zeznawało w dalszym 

ciągu kliku świadków w procesie o nadużycia w 
PKU. Warszawa. Zeznawali świodkowtle, którzy 
bądź 

pracowali razem z majorem Wróblewskim, 
bądź też byli jogo poprzednikami na tem stanowi­
sku i jako tacy mogli coś powiedzieć o technłce 
urzędowania w tym-dziale. 

Między Inncmi Adam Borowski, por. rezerwy, 
kierujący w swoim czaste kancelarią PKU, ze­
znał, że za czasów Jego urzędowania przycho­
dziły do kancelarii doniesienia 

o zwalnianiu poborowych za pieniądze. 
Inny zc świadków B. Giintncr pracował w I*KU. 

w dziale ewidencji. Twierdzi on, źe słyszał 
o 2.000 dolarów, 

otrzymanych przez oskarżonego Wróblewskie 
o I poborowych braci Rappaportów. NaskM 
udzielał on szeregu odpowiedzi na pytanie vA 
wodnilozącego, poozem opowiadał, że major *m 
blcwskl wyraził sle: 

„Oonczsk wsypie mnie". 
Gonczak, Jest Jednym ze świadków, którfi 

zeznawać w najbliższych dniach, świadek stwK 'lewicy, jak cerkwie 
dza również, że ktedyś gdy wychodził z bW Pełniałv się zawsze i 
obstąpili go Jacyź ludzie, kręcący sic kolo PW 
zdaje się „macherzy" od spraw poborowy* 
chcieli go wciągnąć w swoje afery, utrzymuf 
że do majora Wróblewskiego mają Już drogę. 

Mitingach" niedorosl 
w kraju zarazy 

'fcekucyj i katastroi 
*Vt zrozpaczonych d 

oczu błagalnych : 
tysiąckrotnie sil 

T^s, aniżeli danie 
bm prowokatoró\ 

Brtętości Bożej. 
W wściekłej bezsi 

Zebrania kontrolne 
szeregowych rezerwy i pospolitego ruszenia. 

Biuro wojskowo-polkyjne magistratu m. Lo­
dził podaje do wiadomości, że Jutro, t. j . w sobo­
tę, dn. 29 października r. b. winni stawić się do 
zebTań kontrolnych następujący szeregowi rezer­
wy i pospolitego ruszenia z bronią (kat. A, C I 
C Jeden) roczników 1901, 1898, 1887 oraz cl z 
roczników od 1890 do 1898 włącznie, którzy w 
latach 1925 i 102$ byli zobowiązani do zebrań 
kontrolnych, lecz z 'Jakichkolwiek powodów obo­
wiązku tego dotychczas nie spełnili. 

Z przynależnych do PKU. Łódż-miasto I (ko­
misariaty pol. I I , I I I , V, VIII, IX i Xl): rocznik 
1887 o nazwiiskacli na litery Sz. — w lokalu przy 
ni. Leszno nar. 7-9 (koszary 28 p. Strz. Kam.), ro­
cznik 1899 o nazwiskach na litery L I Ł- — w 

62 (k lokalu przy ul. Konstantynowskiej nr 
ry 31 p. p.). 

Z przynależnych do PKU. Łódż-miasto II 
mieszkali na terenie komisariat u XIV: rod! 
1887 o nazwiskach na litery A do T. — w 1 
przy ul. Leszno nr. 7-9 (koszary 28 p. Strz. 
zamieszkali na terenie komisarjatu VI I : Ko 
1S99 o nazwiskach na litery I. ilu N .... u 1 
przy ul. Konstantynowskiej nr. 81 (koszary • 
onu sanitarnego). 

Zebrania kontrolne zaczynają się o godz. 
rano Rezerwiści winni się stawić punktualni* 
książeczką wojskową, kartą mobilizacyjną 
nemi posladanemi dokumentami wojskowem! 

Płać pan złotówkę! 
Wczorajsza premjera w „Gongu 

Wczorajsza premjera „Gongu" była nowym 
triumfem tej sympatycanej placówki artystycz­
nej. 

W drugim z kolei programie pod hasłem ,Płać 
pan złotówkę!" złożonym z oryginalnych I dow­
cipnie spreparowanych obrazów, zabłysnął prze-
dewszysłkiem nieprzeciętny talent reżyserski 1 
aktorski dyrektora Walerego Jastrzębca oraz 
świetnego rycerza z pod znaku Fcrtnerowsklego 
— Czesława Skomecznego. 

„Piać pan złotówkę" woła z Rumorem arty­
styczna gromadka z ulicy Przejazd do publicz­
ności łódzkiej, która pod wpływem łych magi­
cznych słów, zapomina o złych czasach l zanosi 
się od beztroskiego śmiechu. 

Mamy w Łodzi nowego tanenustrza, który 
zrobi szaloną konkurencję pp. IJpińskientu i Za­
borskiemu. Tym groźnym konkurentem jest „nie­
groźnej" budowy Bolcio Kamiński, serdecznie 
wczoraj oklaskiwany, za swój przepyszny numer 
„Bołcio girls". 

poczęły się przei 
wyszukiwano by 

c y k a n i a kościołóv 
V a » rzekome spiski 
"Jgie zaś zamykano 

'keniu, że „gmina w 
•rodków pieniężnyc 
c e l n i e utrzymać. 

Lecz celu swego 
L Robotą swoją 

Ą teizmu skutki wr< 
Ą a ' c h samych nieprzi 

w nich san 
„* Walcząc z rzekom 

kul 'ch kultów religijna 
« ł t tzumu" na ziemi s 
I , C tn rozpętali tylko 
J *"k:e... 

Lud nie mogąc 
^ ł ć religijnych swo 
" l̂nej służbie Boże 
^ach rosyjskich 
*iciemniejszych sił, 

Bów, czarów i guseł 
bolszewicka miała 
'Mącić poczęła swe 
« ciemnoty. 

Nigdy po wsiacl 
Me sekt, co obecri 

„Fortancerkę" — żywą recytacją w łnterpfl 
tacjl Jadwigi Bukojemskiej. oświetlającą taj** 
nlce tego nowego „zawodu", publiczność naC* 
dziła również szczerym aplauzem. 

Jaskówma, która zdobyła wstępnym boJJl 
synnpatję łodzian oraiz Laskowski w skeczu tytjl 
lawym stworzyli typy nacechowane dużym ta/.*,-, 
rntomem. '^TANOW 

1 P . Serafina Talar.ico w scence „Tak ko* 
Cyganka" pokazała obecnym Jak kocha „n 
dę" ciemnowłosa córa tego plemienia: skry» 
lecz namiętnie — i była o wiele lepsza od sw# 
partnera. 

„Pierwszy krok" (bluetka) był nowym « 
nym krokiem Czesława, Popielowskiej, DuraflO*! 
skiej I SielańsWego na drodze powodzenia. 

Sobolłówna I Wojnar w swych numerach sdjfl 
wych zręczneml I pomysłowem! ewolucjami 
necznemi za dowolni! i supełnlc znawców szC 
choreograficznej. " 

30 złotych gotówką 
za uwagę i przechowania numeru . .Łódzk. Echa Wieczornego 
CI Czytelnicy, którzy w ostatnim numerze 

„Echa" na stronicy 5-ej w tytule zamiast słów: 
„Drżący głos młodzieńca" . 

zauważyli umyślny błąd: 
„Drżący włos młodzieńca" 

czyli zamienione słowo: 
„glos" na „włos" 

zgłoszą się dzisiaj lub jutro do redakcji naszego 
pisma (Zawadzka 1) od godz. 15 (3-cieJ po połud­
niu) do godz. 19 (7 wieczorem) l otrzymają tam 

30 złotych gotówką. 
Numer premiowy ważny Jest 

w ciągu dwócb dni 
po dacie ukazania się numeru. 

Codziennie wkładamy kilkanaście numerów 
premiowych do nakładu. 

Przy zgłaszaniu się po nagrodę należy p r '^ 
kładać numer z umyślnym błędem oraz drugi 
mer z tego samego dnia bez tego błędu, c*7 
normalny. 

Błędy zecerskie wspólne całemu nakładowi 
nieważne. 

Setną pięćdziesiątą ósmą 
30 złotych za uwagę i przechowanie nul 
„Łódzk. Echa Wiecz." otrzymała 

p. Władysława Jakubowska . 
zamieszkała w Rudzie Pabianickiej przy w| 
Staszica Nr. 15. . 

Numer „Echa" kupiony w Rudzie Pabianic*1 

premję w kw<*\ 
unie'' 

Koniec 
Powstał, dzlęku 

^czerwienia wszy, 
Nrzy. gdy s'ę che 

do człowieka. 
^ V k r o się zwra 
•"fcrwszej wizycie. 

A u nieu przy t< 
'otymież poczcrwiiie 

— Wstyd mi w 
^fónow, też cały • 
Iławie do lez — a' 
^° nfe zaipłacę pi 

ciepłe tt bramę 
?Jo przepadntte. Tc 
'Ne przeszłości d; 
. Liza. poczerw 

zerwała sie 1 

•— Ależ Prósz 
*'*T*stwo. 
.. Czernpredzeij w 
5i^cioma rublami 
, BołwHmow trs\ 

^chym głosem: 
S£, — DzJeki<ie T>

a 

Gdy wryszed f. 
^k-ryfa *wanz dfo 

O czem płakał 
^aeszk) koło niej. 
^ z n y m wizerun'1 
Powieka, o okru 
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d y m tan; cfj 

Ujona złotych. 

L U D Z I E C Z Y S Z A K A L E ? 

ie zbrodnie sekt r i l i i i j i f [ k w Rosji. 
Potworne 

ZVCieli \l m o z a c ^ ^ c ' 1 systematycznej walki 
JWszewików przeciw rcligji, pomimo ciąg-
™ef>o lżenia świętości przy pomocy 
^ „antychrystowych pochodów", 

vle szkoły powszed ^skarad nie osiągnięto bynajmniej pożą-
•łeci, niż u roku ul danego cchi. Przeciwnie nastrój religijny 
sunku nastąpił wzWzmógł się tylko w całym kraju, tłumione 

P ĉmocą, a głęboko zakorzenione uczu-
c * domagały się swoich praw, niewzru-
SZor>e podstawy wiekowej tradycji i wiary 
^azały się silniejszemi, aniżeli ulotne pi-
"nidla lub krzyk l iwe hasła rzucane na 
"Mitingach" niedorostków. 

W kraju zarazy tyfusowej, masowych 
'fcckucyj i katastrof głodowych złożenie 
^ zrozpaczonych do modlitwy, zwróce-
" oczu błagalnych ku niebu, okazały się 

tysiąckrotnie silniejszą potrzebą 
, e r c a , aniżeli danie posłuchu zachrypłym 
Woni prowokatorów, naigrawających się 

ciętości Bożej. 
W wściekłej bezsile musieli patrzeć boi 

^wlcy, jak cerkwie wbrew ich woli za­
śmiały się zawsze tłumami nabożnych.—• 
spoczęły się prześladowania... 

Wyszukiwano byle jakie proteksty do 
cykania kościołów. W jednym odkry-
* ali rzekome spiski przeciwko Sowietom, 
^gic zaś zamykano po rzekomem stwier-

^niu, Ze „gmina wiernych" nie ma dość 
lodków pieniężnych, by je móc samo-

utrzymać. 
Lecz celu swego bolszewicy nie osiąg­

ali. Robotą swoją wywołali krzewiciele 
teizmu skutki wręcz przeciwne, przez 

h samych nieprzewidziane i dotkliwie 
w nich samych godzące. 

Walcząc z rzekomemi przesądami W6zel 
*'ch kultów religijnych, chcieli „królestwo 

na ziemi sprowadzić, a tymcza-
rozpętali tylko złe, okrutne i ciemne 

Lud nie mogąc znaleźć dla swych u-
religijnych swobodnego ujścia w nor-

" l̂nej służbie Bożej, począł po głuchych 
Wj»ach rosyjskich podpadać pod władzę 
"aiciemniejszych sił, najdzikszych zabobo-
ft(>w, czarów i guseł. Tam, gdzie „oświata" 
Nszewicka miała święcić triumfy, tam 

s*ięcić poczęła swe orgje rozpętana potę-
rccytacją w imtcrP1* U ciemnoty. 
, oświetlająca tai<* N i g d y p o w s j a c h rosyjskich nie było 
"• P " W I " " ^ ™* tyle sekt, co obecnie. Nidy nie było tylu 
aiizaun. 

mordowanie własnych dzieci. 

owszechnych 

t młodzieży 

dytu zużyta BCDATJL 
ch zakładach nauM 

farszawal 
w. 
d om, te słyszał 
larów, 
onego Wrobicwsk*! 
ppaportów. Nastel4 
ledzt na pytanie P>( 
vj.nlal, że madoT \V| 

ile mnie". 
świadków, który 

tlach. świadek stwJł 
ly wychodził z bWJ 
ręcący ste kolo 
spraw poborowy*! 

nje afery, utrzyma 
[0 mają Już drogę. 

znachorów, „cudorobów", proroków... 
W czasie katastrofy głodowej pojawiło 

się na stepach nadwołżańskich mnóstwo 
„apostołów", z których jeden np. nawoły­
wał ludy chrześcijańskie do przystąpienia 
do Islamu. I tłumie, grozą wojny domowej 
i głodem obłąkane rzesze powędrowały za 
nim. 

Sąd oskarżył przedewszystkiem głowę 
tej sekty, chłopa wołyńskiego „proroka i 
cudotwórcę" Kalamańczuka, jako też jego 
wiernego ucznia Zymbaluka, który w fa­
natycznym szale sekciarskim pozabijał w 
nocy czworo swych dzieci, poczem podpa­
lił ich łóżka. 

W trakcie rozprawy stwierdzone zosta-

W matem mieście. 

uszema. 
>wakle] nr. 62 (KOJI 

Li. Łcklź-miasto II 
sarjatu XIV: roc 

A do T. — w 1<* 
aary 28 p. Strz. K 
iisarjatu VI I : R 

L do N _ w 
nr. 81 (koszary 4 

.•nają Sie 0 godz. 
stawić punktualnie 

ą mobilizacyjną 
:aml wojskawen 

Chłopiec: — Policja wydała przepisy ruchu Kołowego; a tu 
ani jednego wozu na ulicy. 

• ! ''MII 
i wstępnym h<$J 
>wskl w skeczu tyn 
schowane dużym 

Znakomity publicysta Jerzy Popów, któ­
ry wydał pełną grozy książkę o Rosji 
współczesnej, poświęca jeden z rozdziałów 
sprawom sekt religijnych 1 procesom, wy­
nikłym na tem tle. 

Oto w pewnej wsi pierwomajskiego o-
kręgu członkowie jednej z sekt 

zabili dziecko, 
a potem je zjedli, by wypędzić z siebie 
„szatana choroby". — Po innych znowu 
wsiach tego samego okręgu kąpią chłopi 
chore swe dzieci w wnętrznościach dogo­
rywających koni... 

W gubernjalnym zaś sądzie wołyńskim 
odbył się niedawno sensacyjny proces prze 
ciw sekcie t. zw. „korniejewców". 

ło, że po wielu wsiach okolicznych rozległa 
się wieść o sławie Kałamańczuka, który 
„zstąpił z nieba, obdarzony boską pomocą 
leczenia nieuleczalnych". , 

„Prorok" ten w krótkim czasie zyskał 
bardzo wielo wyznawców. Gdy „ucznio­
wie" zbliżali się do jego chaty, rzucali się 
na ziemię i 

czołgali się na kolanach 
aż do stóp jego, które nabożnie całowali. 
Każde jego słowo było dla jego apostołów 
i uczni świętością. Tajemnicza msza „kor­
niejewców" kończyła się zawsze jednym 
wielkim grzechem wszystkich zgromadzo­
nych, 

rozpasaną orgją 
rozpasanych zmysłów 

„Nauka" Kornela Kałamańczuka (stek 
najrozmaitszych zabobonów i czarów) po­
tępiała przedewszystkiem stan małżeński. 
Kałamańczuk głosił, że małżeństwo jest 
wymysłem szatańskim, że Adam i Ewa nie 
wiedzieli co to małżeństwo... Wspólne po­
życie małżonków jest największym grze­
chem. Dzieci zatem pochodzące z „prawe­
go łoża" są nieczystym płodem grzechu. 

Zymabaluk, chłop ze wsi Nowopolje, 
nie wiedział jeszcze nic o zakazie „prawe­
go ojcostwa" gdy wstąpił do sekty „kornie-
jowców". Gdy został apostołem Kornieja. 
posiadał już Zymbaluk czworo dzieci: 5-
letnią Marję, 7-letniego Trofima, 9-letnie-
go Włodzimierza, najstarszy zaś syn liczył 
lat 15. 

Raz w nocy wrócił Zymbaluk do domu. 
Wdział na się nowe czyste ubranie, jak to 
zwykle czynią sekciarze przed wykona­
niem swych praktyk religijnych. Związał 
sznurami dokoła łóżka śpiące swe dzieci, 
poczem z pod pieca wydostał ciężką łopa­
tę żelazną i począł nią bić swe śpiące dzie­
ci po głowie... 

Po pierwszych uderzeniach zbudziły 
się dzieci i 

poczęły błagać ojca, 
by się nad niemi zlitował. 

Ani jednak prośby, ani strumienie krwi 
nie wzruszyły serca tego rozbestwionego 
potwora. Zumbaluk wykonał swój szatań­
ski plan, odprawił swoje krwawe „nabożeń 
stwo oczyszczenia się z dzieci". 

Obdukcja lekarska spalonych zwłok 
(bo chatę ten zwierz podpalił), wykazała, 
że dzieci zginęły wśród straszliwych mąk. 
Uderzenia gwałtowne tępem żelazem po­
rozbijały i podziurawiły czaszki dziecięce. 

Kałamańczuk przybrał dumną postawę 
wobec sędziów. 

Na zapytanie sędziego, jak się nazywa 
i kim jest, odpowiedział, że jest Bogiem i 
że wkrótce odprawi „straszny sąd" we 
wsi Kmitowie. 

Sowiety prześladując kościół i tysiąc­
letnią wiarę, zamykając kościoły i wypę­
dzając księży, ponoszą sami największą 
winę, bo podważając gwałtem z normal­
nych kolei zdrowe życie religijne ludu, sa 
sprawcami ciężkich i niebezpiecznych 

chorób religijnych, 
które olbrzymie połacie ziemi rosyjskiej 
przemieniają w otchłań barbarzyństwa i 
zbrodni. 

Są bowiem uczucia, któremi igrać nie 
wolno... 

Ricz. 

^OTANOW. 

Koniec miłości. 
;a) był nowym t*' 
>lelawskiej, Durand* 
ie powodzenia. 
;wych numerach so' 
wami ewolucjami " 
Wie znawców szW 

scence „Tak kocjjl 
i jak kocha „naprą*! 
) plemienia: s k r j B 
Mele lepsza od sw««J VPowstał, dziękując, ucałował jej rękę I 

Czerwienia wszy, spojrzał na nią. jak się 
PATRZY, gdy s'ę chce zwrócić z jakąś pro-
^ do człowieka, do którego niezimlJernfe 
r̂ zykro się zwracać, a zwłaszcza po 
**rwszej wizycie. 

A u niej przy tem aiż serce zaimarło. i 
"wn»eż poczerwiieniaila z oczekiwania. 

— Wstyd mi wielki — odezwał sie Boi 
^Winow. też cały czerwony 1 wzruszony 
Nwie do lez — ale trudna rada! Jeśłf ju-
^ nie zapłacę procentów w Ioimbaird-zic 
?j* ciepłe ubranie — moje i siostry — to 
rjo przepadnie.. To też poproszę panłą, w 
^ 'c przeszłości dać mi dziesięć rubli. 
j . L i z a . poczerwieniawszy jeszcze bar-

2*eił. zerwała sie ł rzekła: 
w — Ależ proszę, cóż znowiu. talde 
l i s t w o . 

Czempredzej wyszła, wracając z dzfe-
^ciorna rublami*. • 
. BołwHinow uściskał jed rękę i odparł 
fchym głosem: 

K/"— Dzlekilję parni'! 
Gdy wyszedł, l-iza padlła na kanapę, 

^^ry ła twarz dłońmi i daiła wolę łzom. 
G czem płakała? 0 szczęściu, które 

l̂ eszło kolo niej. i które nie wróci? O 
^zrtym wizerunku kochanego niegdyś 
^•°w»eka o okrutieństwie życia i braku 

Meczornegó 
agrode należy prz^ 
lodem oraz drugi *J| 
ex tego błędu, c» 

całemu nakładowi * 

m premję w kw"^ 
zecnowanie num«^ 
mała 
ikubowska 
Janickiej przy t» 

Rudzie Pabiani 

serca u ludzf? A może i o tem. że sądzo-
r,em jej jest przeżywać swe Jata wśród ta­
kich oto miernot, jak ten człowiek, które­
mu niegdyś oddala s^ve pierwsze uczuc!e. 
To los jej — żyć wśród miernot. Ale dla­
czego, .-.a Boga^ dlaczego? 

Poczerwieniała naraz z bólu wewmęirz 
r:ego. przypomnfawszy sob1©. że dała mu 
odruchowo dziesięć rubli, t. J. zupełmle au­
tomatycznie wyniosła tyfleż o Me on prosi?. 

Gdy nazajutrz miała wyatsć z domu — 
rozfległ się dzwonek. Otworzyła drzwi 
sama < zefknęła sfe twarzą — z nin> I na­
raz poczerwieniała od fego, że zamdast ra­
dosnej uprzejmość', jaka czuła wczoraj 
dziś, dziięki woczelkiwauiu go. zdumia­
ła sfe 

Przemknęła jej p tzcz glowe niedorze­
czna myśl. że przyszedł on do niej po Ho, 
by zamieszkać u n ie j ' pros'ć. bv pozwoliła 
przewiiteić do siebie siostrę 1 ma-tke. 

I dopiero w kflka chwsl potem oprzy-
tomniate ' tak jakoś nienaturalnie prędko 
odparta: 

— Ależ, proszę, proszę... 
I mńmowolJ zauważyła, że dwakroć z 

rzędlu, w tak krótkim czasie jak między 
wczoran' a dz!ś. mde podobna być jednako­
wo uprzejmym. 

— Muszę przeprosić panią za swe roz­
targnienie — odezwał sie BolwStiilnow. — 
Podczas gdy to mówił. — twarz miał ipra-
wfle bolesną ze wzruszenia. — Poprosiłem 
paaiia wczoraj o dizfesfeó rnW. Afe potrze­

buję juic dziesięć, ale dwadzieścia, ponie­
waż jeden miesiąc został nieopłacony, a 
teraz znowu ten miesiąc-.. czyW, że jeśfł nie 
wniosę teraz.'.. 

Wypadałoby pani Liz'e odrazu. nie słu-
chaijąc tych wyjaśnień, rzec: 

— Ależ .proszę, cóż znowu niech pain 
weźmie jeszcze dwadzieścia, trzydzieści, 
aby spłacić za miesiąc, czy za He tam 'trze­
ba, naprzód. 

Ale niewiadomo czemu wysłuchała tłu­
maczenia się jego do końca I wtedy dopie­
ro rzekła: 

— Ależ proszę, ja zaraz... 
Udała się do sypialnego pokoju, po­

czem, pomyślawszy chwile również po­
śpiesznie wsadziiła jeden z powrotlem 1 wy 
niosła pfempłądz. 

Bołwitinow wziął go swemi czerwo-
nemi rękami i podziękowawszy pośpiesz­
nie jął żegnać się, przyezem kilkakrot­
nie, niewiadomo dlaczego, podnosił krót­
ko nad głową czapkę. 

— Okropność! pomyślała pani Liza po 
jego wyjściu, — dawać jałmużnę kocha­
nemu kiedyś człowiekowi. 

Ale z drugiej strony, przecież ma on 
całą rodzinę i gdyby tak wydawać na nich 
po sześćset rubli na rok, to musiałaby sa­
ma rozpocząć wielce skromną egzysten­
cję, i liczyć się z każdym groszem. I że 
też to spadło na nią właśnie w tym mo­
mencie, gdy dopiero co zaczęła tak do­
brze i ładnie żyć sobie! 

A jeżeli znów odrazu zacznie szastać 
setkami, wówczas on gotów pomyśleć, że 
ma ona dużo pieniędzy i że to nic dla niej 
nie stanowi... I nadmiar, ileż to teraz ta­
kich wyrzuconych za pokład życia ludzi, 
wykolejeńeów. Toż nie może chyba ona 
utrzymywać wszystkich. No jednemu hn 
jeszcze może dopomóc, ale są tysiące, ktć 
rym dopomóc nie jest w stanie. Nie bę­
dzie chyba dręczyć się przez nich. Dla­
czegóż więc ma się męczyć przez tego., 
też jej obcego? 

Powinna była wtedy przejść koto nic 
go, jak gdyby go nie znała, a ona, niewia­
domo po co, zatrzymała się, zawołała go 
do siebie, zaczęła rozmowę. A on odrazu 
poprosił o pieniądze... 

Cóż teraz pocznie, jeśli on za tydzień 
znów przyjdzie po pieniądze? Nie od­
mówi mu chyba, skoro weszła z nim w 
dawny ton zażyłości. A on napewno przyj 
dzie za tydzień, ponieważ ci wszyscy 
byl i ludzie natrętni są do ostatnich granic. 
Cóż tedy. czy ma się schować przed nim! 

— O Boże, Boże, jak okropne jesf 
życie! 

Poszła do kuchni i zwróciła się d< 
Nastki: 

— Naciu, jeśli ten człowiek przyjdź^ 
fu raz jeszcze, to nie wpuszczaj go: po­
wiedz, że mnie niema w domu. Tylko 
zrób to możliwie uprzejmie, delikatni? 
aby go nie obrazić. 
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li 11. 
Zgon opiekunki żołnierzy belgijskich. 

Gadatliwy cerber skarbów. 
Kłopoty starca. 

W tych dniach odbył się w Brukseli po­
grzeb wdowy Tack, jednej z najpopularnlej 
szych postaci w Belgji podczas wielkiej 
wojny. 

Pani Tack, wdowa po oficerze szwaj­
carskim, pochodziła z rodu, osiadłego od 
wieków nad Iserą. Wybuch wojny zastał 
ją. 

liczącą już 78 lat, 
w willi, którą posiadała pod Nieuwekapel-
le, w odległości kilku kilometrów na pół­
noc od Dixmuide. 

Pomimo straszliwego ognia obu armii 
Walczących i wielkiego niedostatku w stre 
fie akcji wojennej, wdowa Tack, przezwa­
na powszechnie „Jocondą", odmawiała u-
porczywie opuszczenia swego domostwa, 
niemal zupełnie zniszczonego przez pociski 

Aż do zimy 1916 roku pozostawała 
wciąż śród żołnierzy, przynosząc im kawę, 
T '.ekoladę i papierosy do rowów strzelec­
kich i nieraz musiała podczas tych wycie­
czek szukać schronienia w podziemnych 
kazamatach cementowych przed ogniem 

Pierwsza taksówka. 
R e k l a m o w a n i e „ojca samo­

chodów". 
W 1898 roku, a wiąc przed 29 laty, u-

fcazała się na ulicach Paryża pierwsza do­
rożka automobilowa, 

„łiacre au pelrole", 
jak ją nazywano, zareiestrowana pod Nr. 
16.030 w wykazie pojazdów i wozów kon­
nych magistratu paryskiego. 

Pierwsza ta taksówka posiadała silnik 
sześciokonny i materjał opałowy, wystar­
czający na podróż 180-kilometrową przy 
szybkości średniej 60 kim. dziennie! Silnik 
zużywał 3 litry nafty na godzinę, wartość 
1 Ir. Sn cent., a oprócz tego za 20 centy­
mów oleju, co już kronikarzowi ówczesne­
mu wydaje się zbyt kosztowne. 

Niemniej przejazd tym nowym powo­
zem, mającym kształt breku czteroosobo­
wego, którego cały komfort stanowiły, za­
miast okien, zasłony skórzane, 
kosztował tyle, co przejazd czteroosobową 
dorożką, mianowicie 2 fr. za mniejszy kurs, 
a 2.50 za większy, przyczem właściciel 
jego zapewniał klientów, że .maszynista 
iiakra Nr. 16.030 zna swój fach doskonale, 
jest bardzo ostrożny i prawdziwie zręcz­
ny". 

Prócz tego zwracał ich uwagę na to, że 
koła są zaopatrzone w pełne obręcze gu­
mowe, wskutek czego jazda odbywa się 
bez wstrząśnień i niemal bez szmeru, tak, 
że jadący mogą rozmawiać spokojnie". 

Jakże zabawnie brzmłą te zapewnienia 
dzisiaj, gdy się zdaje, że auta istnieją już 
chyba od wieków! 

Śmierć liryka w rowie. 
Pech nieszczęśliwego 

poety. 
W czasie trzaskających mrozów zimy 

ubiegłej oddal burmistrzowi miasta Dona, 
we Francji w łachmanach okryty żebrak 
następujące pismo: 

„Pozbawiony wszelkich środków do 
życia, wałęsam sie po drogach i szukam 
takiej miejscowości, gdzlebym mógł zna­
leźć 
najskromniejszy kącik 1 kawałek chleba. 
Podarte mam ubranie, buty bez pode­
szew, lecz nosze w duszy wytwórczość. 
Dajcie mi pracę! 

Burmistrz nic miał jednak czasu za­
jąć się tak błahą sprawą, podobnie zre­
sztą, iak wielu innych jego golegów. 

I byłaby sprawa przeszła bez wraże­
nia, gdyby nie skromna wzmianka w 
dziennikach z przed kilku dni. 

, W przydrożnym rowie w pobliżu 
fitarmpuis znaleziono zwłoki poety Fran­
ciszka Desdenaines Hugona. 

Zmarły liczył lat 48, wydał dwa tomy 
lirycznych wierszy odznaczających się 

przepysznem Językiem 
i odczuciem przyrody". 

Nieboszczyka prześladował niezwy­
k ły pech. 

Nie mógł znaleźć żadnego zajęcia, a 
dochody z pióra były niewystarczające. 

Wziął więc ki j do ręki i poszedł na wę­
drówkę, tułając się z miejsca na miejsce i 
żyjąc o żebraczym clnebie. 

Przeszedł całą Francję i nigdzie nie 
otrzymał pracy. 

Wreszcie zażył trucizny i zmarł w ro-
fwie jak nafostatniejszy nędzarz. 

huraganowym i atakami gazowemL 
Wreszcie odznaczoną już 

krzyżem kawalerskim orderu Leopolda, 
władze wojskowe wprost zmusiły ją do po­
wędrowania Ha grzbiecie osła, prowadzo­
nego przez żołnierzy, do La Pannę, gdzie 
pozostawała już do końca wojny, wciąż u-
prawiając swą akcję dobroczynną śród woj 
ska. 

Tam też odwiedziło ją wiele osobistoś­
ci wybitnych, jak- królestwo belgijscy, ksią 
żę Teck, książę Walji, generałowie, zapi­
sując się 

do jej księgi pamiątkowej. 
Mniej więcej przed miesiącem 91-letnia 

staruszka zaniemogła w swej odnowionej 
przez rząd belgijski willi i przewieziona 
była z rozporządzenia belgijskiego mini­
stra wojny autem do Brukseli, gdzie też 
zasnęła snem wiecznym w otoczeniu rodzi­
ny i przyjaciół. 

Zwłoki jej przewieziono do Nieuweka-
pelle, gdzie pragnęła być pochowaną. 

W pobMźu Paryża żyfe sześćdziesięcio­
letni renttier 

Gabriel Morel 
z młodą gospoda Magdalena i swoją ulu­
bienicą. 

gadatliwa papuga Loro . 
Morel łest bardzo człowiekiem podej­

rzliwym. Jedyną istotą, którei dotych­
czas naprawdę ufał. była do niedawna 
właśnie owa Loro. Papugę uczynił nawet 
niejako swohn bankierem i dozorca, strze­
gącym mienia. Oto w podwóinem dnia 
klatki umieścili renttier część swego maijąf-
ku w wysokości 

73 tysięcy franków. 
Pieniądze te przynosiły wiprawdzl© pro 
centów ale główna rzeczą icst przecież 
pewność posiadanego majątku. 

Skoro tv'!ko ziaw.iał sic ktoś obcy., Lo­
ro wszczynała straszliwy hałas. 

Skrzeczała tak donośnie, fż nawet głu­
chy musiałby usłyszeć. Sąsiedzi przera-
że"il zbiegał' się. pytając: Co się srało. 
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Krateczki sądowe. 

I 
Mh 

CzerwonosKóra Indianka w Łodzi. 
\ Nieszczęśliwy gospodarz. 

Każdy przeciętny śmiertelnik jest świę­
cie przekonany, że posiadać dom jest bar­
dzo miło i przyjemnie. Właściciel domu, <>-
bywatel, posesjonat — przecież to brzmi 
tak ładnie. Nawet pogardliwe wyrażenie— 
kamienicznik też nie jest takie przykre, 
skoro się posiada rentowną kamieniczkę — 
to prawda! 

Iluż jednak mamy takich gospodarzy, 
którzy z całą przyjemnością wyzbyliby się 
posiadanych domostw wraz z zamieszkały­
mi w nich lokatorami. Może coś o tern po­
wiedzieć p. Władysław Kurzanowski, wła­
ściciel domu przy ulicy Drewnowskiej (nu­
meru nie pamiętam). 

Przygoda, którą przeżył, naprawdę nie 
należy do przyjemności, ba jest wręcz 
straszna, mrożąca krew w żyłach, że uży­
ję tu tego sakramentalnego wyrażenia w 
celu podkreślenia grozy sytuacji, w której 
znalazł się pan Kurzanowski. 

Tak, tak! być gospodarzem i mleć lo­
katorów w przeważającej części rodzaju 
żeńskiego o usposobieniu nad wyraz wo-
"owniczem... tego nawet-bym najgorszemu 
wrogowi swemu nie życzył... I cóż zawinił 
biedny pan Kurzanowski, człowiek zacny, 
uczciwy, że go tak spostponowano. Że się 
upomniał o komorne? Przecież skoro mo 
dom, to po to, by mieszkali w nim lokato­
rzy, ci zaś powinni płacić... Suum cuigue 
mówi maksyma starołacińska... każdemu 
należy dać to, co mieć powinien... 

Lokatorzy pana Kurzanowskiego byli 
natomiast zdania, że nie tylko nie powinni 
mu płacić komornego, lecz wprost przeciw 
nie, gospodarz winien im dopłacać za to, że 
raczą nieruchomość jego zamieszkiwać. — 
Próby zaś protestu z jego strony srodze 
się na nim zemściły. ' 

WOJOWNICZE NIEWIASTY. 
Któregoś dnia, zdaje się, że 1 paździer­

nika roku ubiegłego rąbał pan Kurzanow­
ski drwa przez samym domem. Nagle stała 
się rzecz straszna. 

Otóż z bramy domu wybiegła lokator­
ka Zarzycka, wyrwała mu toporek i temże 
samem narzędziem zadała gospodarzowi 
cios w głowę. Nie mógł się nieborak bronić 
ponieważ przytrzymywały go za ręce dwie 
jeszcze damy, a mianowicie Marjanna 
Weiss i Michalina Drewnowicz, takoż lo­
katorki p. Kurzanowskiego. I one również 
ze swejWrony dokładały nieszczęśliwemu, 
zionąc prtytem przekleństwy tak srogie-
mi, że powtórzyć ich w druku nie można, 
o ile się nie chce mieć do czynienia z de­
kretem prasowym z dnia 10 maja r. b. — 
Trzy niewiasty znęcały się nad biednym 
mężczyzna, w sposób niebywały. — Całe 

szczęście w tern, że p. Kurzanowski jest 
łysy, w przeciwnym bowiem razie z pew­
nością rozsierdzone lokatorki powyrywały 
by mu włosy. Jak się z ich rączek wydo* 
stał, tego nie wiem, dość że udał się do le­
karza, który stwierdził dość głęboką ranę 
głowy, tudzież odrapanie naskórka z wielu 
części ciała. Świadkiem zajścia był niejaki 
p. Krzewickl, którego zeznania na przewo­
dzie sądowym miały znaczenie decydujące. 

W dniu onegdajszym bowiem Józefa Za 
rzycka, Marjanna Weiss i Michalina Drew­
nowicz stanęły przed sądem pokoju X-go 
okręgu. Sympatyczne te kobietki w wieku 
od lat 30 do 40 napełniły salę sądową ta­
kim piekielnym wrzaskiem, a publiczność 
zaczęła się wynosić jako że wielu osobom 
bębenki wprost w uszach pękały. Nic jed­
nak nie pomogły wrzaski, gdyż p. sędzia 
Seyda skazał Józefę Zarzycką na 2 tygod­
nie więzienia, Marjannę Weiss na 20 zło­
tych, Michalinę Drewnowicz zaś na 30 zł. 
grzywny. Sa-wicz. 

Morel pewny był zatem, iż pieniędzy 
nikt naruszyć nie może-

Któż tedy może wyobrazić sobie 
przerażenie j zdumienie, gdy pewnego 
zu sięgnąwszy do oryginalnego sk 
stwitófttełl brak aż 34-ch tysięcy frai 
Oczywista Loro nie mogła objaśnić 
cow , ;. w jaki sposób pieniądze zniknęły 
mo tak troskliwej pieczy. 

Starzec udał się tedy na polICję, a a 
Dupon/t 

rozwiązał zagadkę kradzieży. 
Okazało się mianowicie. 'Ź pieniądze p rd 
wfaszczyła sobie poczciwa Magdalartf 
ofiarowała ic swemu przyjacielowi, 
letniemu obiecującemu młodzieńcowi L«J 
dwlkowi Berdillonowi, który w przcciąW 
kilku dni zdoła! juz wydać kiflkauaścle ti| 
s'ecv franków. 

Z płaczem przyznała s'e piękna 
Magdalena do wmy. 

Przed sadem prosił okradziony o uwoftni| 
n'c gospodyni, która — jego zdaniem; 
jest kobietą najpoczclwsza w świiecie 
zdziałała tylko za podszeptem owego 
tra. BcrdiMona. 

Magdalena została rzeczywiście vM 
puszczona na wolność. Natomiast I.udwfl 
BerdiiHon będzie mógł przez dwa laita r<Ą 
ważać" w wiezienilu 

skutki sweco przestępstwa. 
Epilogiem tej afery jest wfc1ki kfopjl 

starca; nie wie teraz mianowicie, gd«" 
ma pieniądze ukryć. Do papugi swo|je.i s^ 
cił Morel całkowicie zaufanie. Pew« 
dziennikarz, który odwicdWf niedaww 
starca, poradził mu, aby za pieniądze 
zosralc kup'! sobie auto. Czy Moircl uM 
cha tej 'TOiincznei Tady — niewiadomo 

1 n 

mi miii! 
Oszczędna osóbka. 

Niezwykłą sensację w Paryżu w y f l | 
lała pani Joe Pimero, mfWoueTku. Wtóra y 
pokazie mód w salonach przy Avc,nue * 
l'Opera zamówiła sobkł drazu 

160 toalet wieczorowych. 
24 płaszcze ' 23 kostiumy. 

Paini» Piuero po raz pierwszy w ż y j 
bawi w Paryżu, a przyjechała nad Sck** 
ne wraz z swym mężem wlaścicicM 
ogromnych pflautacyj kawy. 

Pani .loe twierdz?. I'ż tk^it bardfl 
oszczędną 1 praktyczna osóbka. Wedde „ 
zdania, wtytwoma kobieta niic może » 
ukazać 

dwa razy w teł samei sukni. 
a ona przecież na cały rok zamówiła sa 
zaledwie 160 toalet, czyi' jedne suknie 
dwa razy, dwa płaszcze na miesiąc i ^ 
dani kostium na dwa tygodnie-

:o: 

Wieczorna 
nie wysz ła na 

W dniu wczor 
fek. bez stałego u 
Prawiła, z okazji 
kom 

wspa 
mieszkaniu pc\ 

czka i przekąskan 
ty jak zawodowi 

[i^zymafa solcuizai 
Wieczorem Wlecz 
Przyjaciółkom," że 
We posiedzenie z 
i: Sprowadzono 

<zorkówna siadł 
karz widząc, że v 
fezdu ruszył z ko 
Po wyboistym b 
wlawszy gdzie jes' 

głowa n 
Wesoła d/.icwczyi 
taliom ciała. 

Lekarz miejski 
^ego po nałożer 
Wicczorkównę ci 
Miejskiej. 

rai ora mm 
Kawiarniana poczta. 
W czasie powojennym namnożyło się 

w Wiedniu wiele klubów towarzyskich 
do których mają dostęp wyłącznie kobie­
ty. 

Największą popularnością cieszą się 
khiby wdówek". 

Jest ich w Wiedniu kilkadziesiąt', w 
każdej dzielnicy po kilka. Raz łub dwa 
razy tygodniowo zbierają się wdówki w 
kawiarniach na ..białą kawkę z babką". 

Zebrania klubowe urozmaicone są róż-
nemi zabawami, z pośród których naj­
większe ma wzięcie .poczta". 

„Paniusie" zasiadają wokół stolika, któ­
ry otrzymuje nazwę jakiegoś miasta ! 
przyjmują korespondencję wysyłaną do 
nich 

przez mężczyzn, 
zapełniających kawiarnie. 

I właśnie z powodu tych korespon-
deticyj musiała wkroczyć policja i roz­
wiązała szereg klubów wesołych wdó­
wek, 'bowiem dochodzenia wykazały, że 
pośród nich znajdowało się wiole męża­
tek. 

szukających przygód miłosnych, 
a wielbicielami wdówek byli mężowie i 
ojcowie licznych rodzin. 

Zebrania klubowe spowodowały wieb 
tragedyj małżeńskich rozwodów, a na­
wet samobójstw. , 

Na domową kuracji 
skazali lekarze 

pantoflarza. 
Na schodach katedry medjolańskiej *H 

leziono człowieka, który wił się z bólf 
wydawał z siebie 

przeraźliwe jęki. 
Trucizna! trucizna! — krzyczał na cf 

gardło, wymachując przytem nogami, i*j 
cyklista. Wezwany doktor zabrał choffCT 
karetką pogotowia do szpitala, gdzie 7.aM 
to się gorliwie jego losem. Aliści oka:"' 
się, że chory cieszy się doskonałem zdr̂  
wiem i nie okazuje najmniejszych objaW J 
zatrucia. Wzięty w krzyżowy ogień PY**, 
Carlo Macchi, wieśniak lombardzki p1-** 
znał się, że 

udawał chorego ze strachu przed żon?-
Przepił on otrzymane od żony piefl1*] 

dze, nie mógł więc pokazać się w do&. 
gdyż magnifika uczyniłaby mu niewątP 
wie straszliwą scenę. — Postanowił w | 
schronić się do. szpitala, skąd zamier** 
wysłać do niej list, tłumacząc swój pc* 
pek nagłą chorobą. 

Niestety! Lekarze okazali się lud i 
bez serca i skazali nieszczęsnego wino*[ J 
cę na domową kurację, której napfó* 
chciał uniknąć... 

U" 

KINO D< 
ul . Pi 

Dz iś! 
Przepłę 

Na pary! 
(Golgota sc 

W roli główne 
Ramo 

Ceny miejsc 
wazyttkic ttansy 
i święta od (Jod 

I m.t.O Kr. I I 

W .„boty, a . d , 
po pol. 

&LASCO IBANE2 

P 
Przekład 

Alicja zdała si< 
D'erwszy tej nocy 
°C2ekiwał na nią 
^ spała. O nie! 
r Lubimow. zroz 
"fać do will i SIrei 
\ — Tak dalak 

kiżdą chwilą trze; 
dom to istne 

C zVzn! A Castro, 
^•ada księżnie. 1 
^> za szaleństwo 

Zasmucona mi 
^ęcia potrafiły 
*7*Vńską pieszczotJ 

— Ty biedaku 
jjkiego wyrazu, 
czeka j do jutra 

cl!.. 
| Ona, która zna 
*°km najgorsze 
^ ^ ł a , mówiąc o 
Pe łn ie jak młod 
^ Przeciw miloś 
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. iż plenfedzy 
i'c moze-
ibrazić sobie jeĄ 
g d y p e w n e g o * j f 
f inalnego skarbca 
tysięcy franko1* 

gfa objaśnić stti 
ladze zniknęły ffl 

na poltóic, u a&Ą 

; kradzieży. 
iż pieniądze przyj 
:i'wa MagdaleinB 
przyjacielowi. lH 
Młodz ieńcow i Lflj 
titóry w orzec1 ąrt 
iać killkanaiście 01 

s'e pięknu 
» w'ny. 
cl/fony o uwolnij 
jego zdaniem 

sza w świecie, 
ze p tem owego- H 

rzeczywiście \vm 
Natomfaisit Ludwfl 
rzez dwa lata j f l 

tesłepstwa. 
jest wielki kfopfl 
1'iafioiwicle. fftfl 
papugi swojej *w 
zaufanie. Pewiifl 
v!cdZiif uiedawlj 
7 za pieniądze 1g 
. Czy Morel u* j | 

osóbka. 
w Paryżu w y w | 
fWoneTkii. Wtóra n 
i przy Avciuw Ą 
draziu 
z o r O w y c h . 
y. | 
pierwszy w 
setóła nad Sek1 

•cni właśiciclc 
iwy. 
. i'ż dĉ it bartfl 
osóbka. Wedle I 
ieita móc może * 

-.amci sukni. 
ok zamówiła soDj 
rV .jedne suknie 
e na miesiąc i I 
rodnie-

! kurach 
ukarze 
irza. 
' medjolariskiej z"| 
y wil się z bólu 

i jęki. 
— krzyczał na c»' 
żytem nogami, I 
tór zabrał chore-
zpitala, gdzie zal* 
em. Aliści oka/9'' 
doskonałem zdr*j 

iniejszych objaW^* 
yżowy ogień py** | 

lombardzki pr*fl 

achu przed żon* 
ie od żony pien'*1 
tazać się w doW 
aby mu niewątP^ 
- Postanowił * » | 
i, skąd zamier** 
nacząc swój po*" 

okazali się lud*1? 
sczęsnego wino^*J 
}, której napróź^ 

Dzień V £odzL Złodziejka z głośnem nazwiskiem 
znalazła mieszkanie przy ulicy Kopernika. 

Wieczorna jazda dorożką 
nie wysz ła na dobre pasażerce. 

W dniu wczorajszym Sabina Wieczo­
rek, bez stałego miejsca zamieszkania, wy 
Prawiła, z okazji swych imienin, koleżan­
kom 

wspaniałą bibę. 
* mieszkaniu pewnej znajomeij. Z wód> 
czką ( przekąskami, ajakże. Panienki pi­
ty jak zawodowi pijacy, prym jednak 
b y mała solcnizantka. Około godziny 10 
Wieczorem Wleczorkówna, oświadczyła 
Przyjaciółkom," że z powodu randki, we-
*>łe posiedzenie zamyka. 
; Sprowadzono dorożkę i pijana Wic-

toorkówna siadła na kanapce. Doroż­
karz widząc, że wszystko gotowe do od-
fezdu ruszył z kopyta. Dorożka skakała 
Do wyboistym bruku, a Sabina zapom­
niawszy gdzie jest wypadła 

głową na bruk ułlcy. 
Wesoła dziewczyna uległa ogólnym obra­
żeniom ciała. 

Lekarz miejskiego pogotowia ratunko­
wego po nałożeniu opatrunku odwfósł 
Wieezorkównę do szpitala przy Zbiorni 
Miejskiej. 

KINO Dom Ludowy 
ul . Przejazd 34. 

24-letnia Klementyna Hofmanowa, cór­
ka bogatego wieśniaka, wyrzucona przez 
macochę z domu ojcowskiego, 

przybyła do Łodzi, 
gdzie znalazła posadę służącej w domu 
pewnego kupca. 

Było jej tu dobrze, lecz Klementyna 
chcąc polepszyć sobie byt okradła chlebo­
dawców, za co 

dostała się do więzienia. 
Był to początek złego. Hofmanówna po 

odsiedzeniu kary za pierwszą kradzież, za­
częła się staczać coraz niże). 

Specjalnością Klementyny było okrada 
nie sklepów. Wczoraj po południu właści­
ciel sklepu bławatnego przy ulicy Nowo-
miejskiej ujął złodziejkę w chwili, kiedy 
Usiłowała wynieść pod paltem 

sztukę towaru. 
Zatrzymawszy Klementynę poszkodo­

wany zawezwał policję, która po przepro-
wadzonem dochodzeniu, przesłała Hofma-
nównę wraz z odpowiednim protokółem 
do dyspozycji władz sądowych. 

Próba cierpliwości 
drogo kosztowała przyjezdnego. 

Ferdynand Zwoliński, zamieszkały w 
Poddębicach, przyjechał wczoraj do Ło­
dzi aby kupić palto. Spotkawszy na ul'-
cy 

znajomego handlarza, 
niejakiego Kwiatkowskiego, zwierzył się 
mu ze swei troski, a wówczas ten posta­
nowił mu dopomóc, będąc przekonany łe 
i on przy tej tranzakcji coś zarobi. 

Po krótkim spacerze zatrzymali się 
przed jednym z domów przy ulicy Sre-
brzyńskiej, gdzie Kwiatkowski polecł 
Zwolińskiemu zaczekać przed bramą, sam 

zaś wszedł w. podwórze. Po pewnym 
czasie powrócił 

z eleganckim płaszczem, 
który miał kosztować 120 złotych. Zwo­
liński dał bez namysłu żądaną sumę, 
wówczas łodzianin wziąwszy pieniądze 
wszedł z .powrotem w podwórze, aby za-
paokwać kupuiony płaszcz. Zwoliński cze 
kał i czekał, aż wreszcie domyślił się, że 
padł ofiarą sprytnego oszusta. Udał się 
tedy do komisariatu i zameldował o sw^j 
przygodzie. Kwiatkowskiego poszukuje 
policja. 

Broń rozwścieczonej 
kumoszki. 

Epilog sporów sąsiedzkich. 
Marjanna Rakiert wdowa, zamie­

szkała przy ulicy Radomskiej 29, toczyła 
ciągłe spory, 

z sąsiadką z vis a vis, niejaką Romualda. 
Miecznikowską. Zatargi stawały się co­
raz gorętsze 1 wróżyły smutny koniec, 
który też nastąpił w dnfu wczorajszym. 
Rakiertowa nie mogąc darować przeciw­
niczce oszczerstw, zaczaiła się wieczo­
rem w korytarzu pr? sj drzwiami mie­
szkania Miccznrkowskfej i sko.ro ta wy­
szła, bez słowa rzuciła się na nią 

z drzewnłanym wałkiem w reku. 
Miecznikowską broniła się dzielnie lecz 
wkońcu pod razami, rozwścieczonej są­
siadki upadła na ziemię. Odniosła ona 
kilka tłuczonych ran głowy. Lekarz po­
gotowia Kasy Chorych po nałożeniu opa­
trunku pozostawił ja na miejscu. Zawia­
domiona o bójce policja pociągnęła 

awanturnicza Rakiertowa 
do surowej odpowiedzialności karnej. 

Kiedy mi pan odda 50 złotych? 
Policja stanąła w obronie poszkodowanej służącej. 

Dziś! Dziś! 
Przepiękny film p. t. 

Na paryskim bruku 
(Golgota serc kochających). 

W roli tfłównej genjalny artysta: 
Ramon Novarro. 

Ceny miejsc: W dnie powszednie n* 
wszystkie seansy, zai w sobotę, niedziel* 
i świata od tfodz. 2 do 3 po południ" 

I m.60 (jr I I ro. 30 flr. I I I m 20 flr. 

w^.ob-5tTrmT«fiia; i »wi«ta od godz, 1 
po poi. I ni. 80 gr. I i ni. 40 gr. I I I 

Perec Birciholc drobny kupiec, zamie­
szkały przy ulicy Franciszkańskie! 20. od­
prawił przed kflku dnlam! służąca Geno-
wefę Bfafek 

bez żadnych powodów-
N̂ e wypłać'! jei nawet za ostatnie 5 tygo­
dni. Uczciwa dziewczyna wnet znalazła 
Inne młiefece i wczonai korzysfaiłac z wol­
nego czasu przyszła do Biirnholca po na­
leżność. Kupiec ani myślał zapłacić słu­
żącej 50 złotych, a kiedy ta twardo stała 

przy swem żądaniu, Birnholc 
wyrzucił ia za d r z w i 

i tam pobił ja do k r w i 
Bia.lkówna upadając zwichnęła sobie 

prawą rękę. Lekarz miejskiego pogoto­
wia ratoikowego małoźywsasy opatrunek 
po zostaw*! dziewczynę na miejscu, Połkną 
przyznała słuszność poturbowanej dziew­
czynie. Gwałtownego Bfrnholca poeiąg-
t lefo 

do odpowiedzialność' sadowej 

Podarunek z odpustu. 
Lament na podwórzu. 

15-letni Seweryn Piątka, syn kolejarza, 
zamieszkały przy ulicy Brzeskiej 40, cie­
szył się ogromnie ze scyzoryka, kupionego 
na odpuście przez starszą siostrę. Chłopiec 
gdzie mógł, tam 

próbował ostrza nożyka. 
Wczoraj po południu Seweryn był 

świadkiem, jak lokatorka Walerjanowiczo-
wa Stanisława zawieszała gruby sznur na 
podwórzu do bielizny. Seweryn zastanowił 

się, czy jednem pociągnięciem scyzoryka 
dałoby się sznur przeciąć. 

Spróbował I udało mu się znakomicie. 
Sznur został przecięty, a susząca się na 
nim bielizna 6padła na piasek. Zauważyw­
szy to Walerianowiczowa pochwyciła chło 
paka ł zaczętą go bić po twarzy tak mo­
cno, że mu 

pękła kość nosowa. 
Dalszemu znęcaniu się krewkiej kobie-

Kluby kokainisfek i mor* 
finlstek we Lwowie. 
Lwów, 28 października. Policja śled­

cza we Lwowie wykryła dwa lokale, w 
których schodziły się 

nałogowe morfinistki 
} kokainistki. w celu wspólnego przeży­
wania rozkoszy narkotyzowania się. Je­
den z nich znajdował się w mieszkaniu 
Władysława Rudnickiego przy ul. Szum-
lańskiego 6, drugi u niejakiej Tomazerowe.' 
przy ul. Lwowskich Dzieci 5. 

W mieszkaniach tych znajdowały się 
specjalnie urządzone pokoje i otomanami 
i odpowiednietn oświetleniem. W chwOi 
wkroczenia policji, zastano w obu klubach 
znane nałogowe morfinistki, leżące na 
otomanie ^ 

w nieprzytomnym stanie. 
Policja posiada wiadomości, że oprócz 
pięciu sprowadzonych na inspekcję człon­
kiń obu klubów, uczęszczało do nich wie­
le innych, płacących gospodarzom lokal; 
tytułem wstępu różne kwoty. Dochodze­
nia policyjne wykazały, że oba kluby za­
opatrywały się w narkotyki w aptece Kur 
kiewłeza przy ul. Unji Brzeskiej. Prze­
ciwko personelowi Tej apteki ora:z prze­
ciwko właścicielom zakazanych klubów, 
wniesiono doniesienie do prokuratOTji. 

tv nad wyrostkiem zapobiegli sąsiedzi. — 
Sewerynowi Piątce udzielono pomocy na 
stacji pogotbyna ratunkowego, a Waleria­
nowiczowa pociągnęła policja do odpowie­
dzialności. 

&LASCO IBANEZ. 62) 

Powieść. 
Przeklsd ayjtorrzowany. 

Alicja zdała się nagle budzić. Po raz 
Dkrwszy tej nocy odmawiała. Ogrodn!k 
^ e k i w a ł na nią pewno. Walerja może 
*e spała. O nie! 
» Lubimow. zrozpaczony, chciał ją za-
W do w iMI Sfrena. 

— Tak daleko! — mówiła AMcja z 
Jazdą chwilą trzeźwiejsza. — A przytem, 

dom to istne koszary: pełno meż-
C zVzn! A Castro, który wszystko opo-
*'|ada księżnie. Nie, nigdy n&e pójdę! 
^ za szaleństwo 1 
, Zasmucona mina. ruch zniechęcenia 
**ecia potrafiły ją wzruszyć. Z macie-
f7'Vfiską pieszczotą pogładziła go po twa-

, — Ty biedaku mój... Nie przybieraj 
Jjkiego wyrazu. Trochę cierpliwości! 
czekaj do jutra! Tak, jutro, przysię-

t Ona, która znosiła z bezwstydnym spo 
. km. najgorsze kalumnie, wahała się i 
^ ; i ?a , mówiąc o tym dniu jutrzejszym 
Pe łn ie jak młoda dziewczyna, walczą-
ea Przeciw miłości swojej, ze strachem, 

by nie stracić swej towarzyskiej pozycji. 
Jutro... Może przyjść jutro o trzecie; 

po południu... Nie, raczej o czwartej... 
Walerja z pewnością wyjdzie wtedy. 
Wyśle swą pokojówkę po sprawunk1. 
Ogrodnik z żoną zajęci bedą w ogrodz'e. 

— Lecz bądź ostrożny, na miłość bo­
ską! Gdybyś mógł sfę tak urządzić, by 
cię nikt nic widział z sąsiadów, to byłoby 
doskonale... 

I słynny książę Lubimow ze wzrusze­
niem przyjął te wszystkie zlecenia. 
Chciał ją odprowadzić do bramy wil l ' , 
pomimo jej protestów. 

— Gdyby fo był kto Inny, kpiłabym z 
tego. Ale 'ty!... Boję się, że odgadną na­
szą tajemnicę. 

Gdy brama zamknęła się i urocza syl­
wetka Alicji zginęła w ciemnościach, 
książę zdecydował się wracać. 

Musiał iść piechotą do swej odległej 
wil l i a jednak droga wydała mu się krót­
ka! Wspomnienie 1 obietnice towarzy­
szyły mu. 

Zasnął z trudem, lecz wstał spokojny i 
wypoczęty. Przypomniał sobie polecenie 
Alicji. Potrzebowała mężczyzny dzielne­
go i uzbrojonego, aby eskortował ją przy 
przenoszeniu fortuny z klubu do domu. 
Pułkownik, mocno wzruszony tym zwro­
tem losu, wyszedł, aby pośpieszyć na jej 
wezwanie. „Biedna księżna! Bóg zawsze 

wkońcu zaopiekuje się dobrem! duszami"! 
Michał spędził cały ranek na zajmo­

waniu się swą osobą. Rozkazał staremu 
lokajowi aby przeszukał jego garderobę. 
Przypomniał sobie o jakiejś biellźnie, któ­
ra ściągnęła nań kiedyś pochwały kob ;e-
oe. Uczuwał tę samą potrzebę podoba­
nia się, jaką miewa kobieta, wybierająca 
się na schadzkę, długo oczekiwaną. Po­
tem wybrał komplet nie noszony jeszcze 
w Monfe-Carlo, nowy kapelusz, .dyskret­
ny" krawat. Przypomniał sobie błaganie 
księżny, aby nie zwróciła niczyjej irwag ;. 

Podczas tych przygotowań, uczucia 
niepokoju, nieufności wobec siebie, poczę­
ły go dręczyć. Był to stan nerwowy, 
podobny do tego, jaki uczuwa uczeń 
przed egzaminem, autor dramatyczny, 
oczekujący za kulisami lub ten, który wy­
biera się na pojedynek". 

Tyle tygodni pragnął daremno... Tak 
dawno wyrzekł sie miłości!.. I myśląc o 
Alicji, uczuwał zarazem obawę i pragnie­
nie! 

Pułkownik" powrócU na śniadanie. 
Wszystko odbyło się szczęśliwie. Oznaj­
mił to z laikonlzmem pełnym skromności. 
Tak jakgdyby spełnił rzecz ważną. Mi­
chał niemal mu pozazdrościł, że widział 
Alicję. 

— Jaką była? 
— Piękna, piękna, tak" zawsze. Nieco 

blada... po wzruszeniu tej nocy. Ale weso­
ła i szczęśliwa; wciąż mówiła o Waszej 
Wysokości... 

Śniadanie jedli sami. Spadoni biegał 
po świecie, obnosząc swój triumf. Może 
był w Beaulieu z przyjaciółmi swymi An­
glikami, pozuariymi wczoraj. Co do Ca­
stro, Toledo ujrzał go w chwili gdy wcho­
dził do hotelu Paryskiego, w którym mie­
szkała dana Clorlnda. Jedli pewno śnia­
danie razem, aby komentować powodze­
nie księżny. 

O trzeciej książę wyszedł z wil l i . Dro­
ga była daleka a chciał ją odbyć pieszo. 
Ruch wzmocni jego wolę i rozproszy 
wąifptiwoścf, które go znów napadły. O 
czwartej, przechodząc wśród małych wa­
rzywników, znalazł się przed wiMą Alicji. 
Dach czerwony wil l i Róż ukazał się mię­
dzy drzewami. Nogi mu drżały lekko i 
zatrzymał się na chwilę, aby się uspokoić 
wznosząc rękę ku piersi. 

Wszedł pewnym krokiem do małego 
ogródka i zdało mu się, że mignęła mu 
przerażona Twarz ogrodnika, która wnet 
się ukryła. Ciekawość Tego człowieka i 
jego ruch przerażenia wydały mu się 
dziwne. 

http://sko.ro
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Walka o 11111 - produktów żywnościowy eh 
a zaopatrywanie mieszkańców miast polskich. 

Na marginesie wzmożonego importu amerykańskiego szmalcu. 

I 

W tych dniach widniała w prasie łódz­
kiej — narówni z prasą w całym kraju — 
wiadomość, że rząd udzielił odnośnym 
kupcom pozwolenia na sprowadzanie z za 
oceanu szmalcu amerykańskiego, normu­
jąc jednocześnie ceny tego tak ważnego 
artykułu spożywczego. 

Wynika z tego, że Istnieje potrzeba 
zaopatrywania naszego rynku w ten arty­
kuł, potrzeba tem większa, jeśli opłaca się 
sprowadzać go aż z- Ameryki... Zresztą 
— również nasze gospodynie mają dość 
często okazję przekonać się o tem, że w 
kraju nie mamy nadmiaru szmalcu włas­
nego, bowiem ceny na ten produkt co­
dziennej potrzeby są stale wygórowane... 

DOSTAWA ..TŁUSZCZODAJNEJ" 
NIEROGACIZNY. 

Niemożność zaopatrywania naszych 
rynków krajowych w taki artykuł, jak 
szmalec, rzuca w konsekwencji pew­
ne Światło na nasze stosunki rolni­
cze, bo przecież w zakresie tych sto­
sunków leży zaopatrywanie środowisk 
miejskich w dostateczną ilość .tłuszczo-
dajnej" nierogacizny... 

Srać przez rogatki miejskie przecho­
dzi nie nazbyt wielka jej Mość, skoro za­
pasy szmalcu krajowego musimy uzupeł­
niać aż amerykańskim. 

GDAŃSK NIE WYSTARCZA.-
Weźmy teraz pod uwagę, że już od daw­
na czynione są u nas starania o zawarcie 
'traktatu z Niemcami, w którym główny 
nacisk kładzie się łJa możność wywozu 
artykułów rolniczych, a zwłaszcza wie­
przowiny do Niemiec. Na starania te wpły 
wa luffirwalony skądinąd „pewnik", że ma­
my w kraju nadmiar produktów wiej­
skich, że rolnictwo nasze „dusi się" nie 
mając dostatecznych rynków zbytu, że 
jedyna istniejąca obecnie możność ekspor 
towania — przez Gdańsk do Anglji — nie 
jest dostatecznym „upustem" dla produk­
cji połskiel wsi... 

GDZIE LOGIKA?... 
Jakżeż to — jedno z drugiem — zga­

dza sie? Z jednej strony ludność skarży 
się na drożyznę, a więc — odczuwa bra­
ki, wskutek czego musimy zwracać się o 
pomoc aż do Ameryki — z drugiej zaś 
staramy się o powiększenie możności wy­
wozu, co niby dowodzić ma... nadmiaru... 
Gdzie logika i — jaki jest rzeczywisty 
stan rzeczy? 

Najżywotnłejsize interesy ogółu wcho­
dzą tu w grę. Sama Łódź chociażby jej 
krociowe masy robotnicze mogą posłużyć 
jako dostateczny wskaźnik, że sprawa ta 
jest wagi pierwszorzędnej, że sltaramia o 
zaopatrzenie mas w tani! artykuł niezbęd­
nej dła. życia potrzeby winny nie dopu­
ścić nawet myśli o postulatach daleko 

mniej realnych, opierajjących sie o utrwa­
lone twierdzenia, których praktyka ży­
ciowa — nile potwierdza.-. 

Czy powinniśmy zaopatrywać rynki 
zagraniczne wtedy, kiedy rzesze własne 
cterpią na .anemie"?. 

(f) 

KTO POWINIEN MIEĆ PIERWSZEŃ­
STWO? 

Z powyższego zestawienia możnaby 
<mtoło wnioskować, że rzeczywisty stan 
rzeczy nie odpowiada, bynajmniej, utrwa­
lonej opinji o ,duszem-i« sie" naszego rol­
nictwa wskutek niemożności wywozu. 
Rynki nasze, bynaijmniiej, nie sa nasycone. 
JesW odnosiłoby sfę to nawelf jediyniie do 
bydła, to ł ten zakres wystarcza, aby wiy-
kazać na jego przykładzie, że nawet bez 
możności eksportu do Niemiec nie widzl-
rrry żadnych oznak, świadczących o nad­
miarze produktów, zwłaszcza w mfastach. 

CZEM JEST DLA NAS TŁUSZCZ 
WIEPRZOWY? 

Tłuszcze wogóle. a zwłaszcza tłuszcz 
Wieprzowy stanowią przecież artykuł co­
dziennej potrzeby, niezbedmiy dia szero­
kich mas ludowych. Masło (test w znacz­
nie mniejszym stopniu dostępne dla budże­
tu domowego przeciętnej rodziny- PowAł-
ruTśmy sie przeto usilnie starać, aby zwła­
szcza fen artykuł — tak ważny z punktu 
widzenia potrzeby racjonalnego odżywfa-
rkia s'ę mas ludowych — był w miastach 
Jak najdostepniejszyl 

Najlepsze życzenie. 

O n : — Macic tu, dziadku złotówką i powiedzcie, co nam 
życzycie ? 

Ż e b r a k : — Aby się pan jaknajprądzej uwolnił od teściowej. 

Tołstoj w amerykańskim filmie. 
„ Z m a r t w y c h w s t a n i e " na s rebrnym ekran ie . 

Za*ste trzeba było m*eć wiele odwagi 
żeby sfe zebrać do sfflmowaniia Tołstoja, 
to jest do pozbawienia jego opowieści ty­
powego tolstofzmu 1 do zrobienia z ntej 
świetnego 

poematu iotograflcznego. 
Reżyser Raul Wałsch z dramaltu Toł­

stoja pozostaw*? tylko to. co jest akcją w 
sensie kinowym, a ujajf ją taki że widoczną 
jest gradacja napięcia dramatycznego. 

Krytyka flhnowa, zasadniczo zwalczają 
ca przerabianie przez przemysł fffmowy 
utworów WcTaokich. co, oczywiście, za­
ciemnia istotę sztuki filmowej, przyjęła 
, Zmartwychwstanie" niemal entuzjasty­
cznie. 

sza chwała. Trudno o Realniejsza odtwór­
czynię roM Kattfaiszy. niż 

Dolores del Rio. 

PODG« 
Rocooe v. Docooes 

ftp 

Widzi bow*em <tyi tem dowód, że o 3e 
reżyser w»e. czem jest film. nawet! z po­
wieści psychologicznej potrafi stworzyć 
dramat filmowy. 

Gra akltorska pierwszorzędna- Na niej 
fetż ciąży najtrudniejsze zadanie i najwiek-

Przybywa nam jeszcze jedna , gwiazda" 1 
jeszcze jeden piękny obraz. Sensacyjnym 
pieprzykiem filmu jest uczestnictwo w n*m 
syna Tołstoja, świetnie ucharaktteryzowa-
nego na swego wielkiego ojca. 

Główna rolę męską kreuje popularny 
Rod la Rocciue. 

Po ukończeniu szkoły, ze względu na cięż­
kie potożenic finansowe rodziców, zdecy­
dował sde na wyjazd do Nowego Jorku, 
gdzie został •zaangażowany do „Para-
moimt". 

Ponieważ począifkowo znany film „The 
Coast of foMy" miał być kręcony w Euro­
pie. Rod z entuzjazmem nie do opisania wy­
brał się w pierwszą podróż do Europy, a 
chociaż potem zdecydowano, że fjlhn ten 
może być tylko nagrany w Ameryce, Rod 
skorzystał z pobytu w Europie, wyjechał 
do Londynu, skąd wr6c*ł do Ameryki, wfo 
ząc ze sobą 11-ciC dużych kufrów z ubra­
niem i zyskując młano arbiltra mody i sła­
wię naffl^pfai'ubierającego s*e człowteka w 
Hollywood. 

Pamiętajcie o inwalidach wojennych. 

Fruwający balkon. 
Kronika 

pogotowia ra tunkowego. 
Łódź, 28 października. W ciągu dnia u* 

biegłego w kronice miejskiego pogotowia 
ratunkowego zanotowano następujące wy­
padki: 

W domu przy ulicy Zakątnej 23, zalali 
mai się balkon I-go piętra. Służąca 

20-Ietnia Józefa Jakubowska 
spadła na bruk ulegając poważnym usz­
kodzeniom ciała. 

Lekarz pogotowia po udzieleniu pomo­
cy odwiózł Jakubowską do szpitala. 

W mieszkaniu własnem przy ulicy Ryk 
nej 16 pobita została podczas bójki 

70-lctnia Rylka Wunicowa. 
Staruszka odniosła rany tłuczone głO"] 

wy, zadane tępem narzędziem. Lekarz poij 
gotowia odwiózł staruszkę do szpital* 
przy Zbiorni Miejskiej. 

• • • 
0 godz. 5 po południu przy zbiegu ullf 

Targowej i Nawrotu najechany został wO<j 
zem 

14-letni Henryk Miłajek, 
zamieszkały przy ulicy Słowiańskiej 29. 
Chłopiec uległ złamaniu prawej nogi. Prze] 
wieziono go karetką pogotowia ratunkos 
wego do szpitala. 

* * * 
O godz. 10-ej wieczorem w podwórril 

przy ulicy Cegielnianej 62 wybuchła bójk* 
podczas której został ranny w głowę dci 
zorca 

45-Ietni Wawrzyniec Polzowski. 
Lekarz pogotowia po nałożeniu opatrufl 

ku pozostawił go na miejscu. Sprawco^ 
bójki pociągnięto do odpowiedzialności 
dowej. 

:o: 

Amerykanizacja 
„rzemiosła" 

złodziejskiego. 
Kobieta — hersztem 

bandytów. 
Z Oświęcima donoszą: 
Po l i k w ^ c j f groźnej bandy Gizy 1 K<0 

bylczyka. która przez dłuższy czas by ł 
postrachem dla miasta i okolicy. d°pieg 
przed kilkunastu dniam' przypomnieli sî  
bandyci przez nadzwyczaj śmiałe włamjl 
ne do instytucji , Piasta" i Banku Ludo} 
wego — napad jednak nie udał się, a 

szajkę bandycką przytrzymano, m 
Ciekawym objawem w sferze tych WH 

padków było grasowanie przez długi cźfl 
wlamywaczki Heleny Dyjewsktei. któfl 
w ubraniu męskiem wykonywała w t*j 
warzystwiie niejakiego Szymonka sW 
proceder 1 ma ra sumieniu liczne kradzfej 
że, kilka napadów rabunkowych, a naiw<| 
usliłowane morderstwo. 

Czcigodna ta paTa napadła we wrfl* 
śniu r. b. w białv dzień na trakcie mysłjj] 
w.ickim niejakiego Michałowskiego, jada' 
cego na> targ do Oświęcimia 1 pod «ro^ 
użycia brona palnej 

zabrała mu cała gotówkę, 
w kwocie 185 zł. Gdy Michałowski ze łz^l 
mi w oczach prosił o częściowy Drzvii«J 
mniej zwrot pieniędzy. Szymonek d a ł j j 
niego strzał z rewolweru i zranił go w P** 
we kolano. Ta sama para napadła na do* 
Andrzeja Mierty w Polance Wielkie!' 
przedstawiając się jako bezrobotni. P 1^ 
S'li o wsparcie. Mierta podał hu pr^ ' 
okno kawałek chleba i wtedy Dyjews* 
ze słowami: .dziękuję". 

strzeliła do gospodarza, 
f raf iając go w prawy bok- Na krzyk Mî ' 
ty bandyci zbiegli. . 

Obok tych napadów maja wispóOTrl 
na sumileniu rozliczne kradzieże, nodpa*, 
nła [ napady Tabunkowie. aż wreszcie Pv 
wtoęła im się noga i przy ogromnym ^ 
kładzie wszystkich sJł polfcyjnyoh, zos*y 

Szynnonek ujęty. „ 
W śledztwie zdradził Szymonek pj\ 

jewską. Wtóra również zostalła aresz^tow^ 
uą ? odstawioną do sądu okregowTego 
Wadowicach. • 

Dyjewska, jak wspomnieliśmy. ,.£vL 
cowała" w libraniu meskaem zaś ob̂ J 
byli zawsze w czasie dokonywania rw. 
ku zamaskowani. Kierownik k>ni |9 
..przedsiębiorstwa'4 była Heflena 
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j SPOR 

Świąti 
Wisła \ 

W dniu 30 b. i 
dzie się szereg in 
zji Urządzanego p 
kowie 

dorocznego 
W programie m. f 
cze piłkarskie z 
zagraniczną, dal 
czne pań i panów 
dów: polskiego i 
por. Barana ze L 
ski) oraz okręgo 
Peni przez Gier: 
dyskiem przez Ti 
ii Niezależnie od 

Wei 
(C-S). Na oneg 

działu gier i dys< 
Wano protest Jut 
dów Turyści — Ji 
*v protestu Jutr: 
*podarze zawodów 
o 6 mjnut. co zasa 
statutem Ligi". P 
•̂ ony, ponieważ ^ 
Jodziny rozpoczęć 
dopiero zawody o 
Po południu. Wob 
Jutrzenka zostały 
•*yść Turystów. R 

Lista 
(C-S). Najlepsz 

^o-atletyczne prz 
taco: 100 mir. Szei 
Perkiewicz i Sikor 
wynik 11.2), 200 i 
Perkiewicz pq 22.8 
"itr. Kostrzewski 
•ntr. Kostrzewski 1 
12:02.4), 1600 mtr. 
*ki 4:06.1 (415), 5 

Mfewaryn 16:07 (16 
V«r 33:00.4, Szel 
*X100 mtr. — rep 
14.8 (47.4), 4X40i 
3:28.2, Polonja 3:21 

Hakoi 
I (C-S). Dowiadi 
R V. „Hakoah" W 
w_ody z ŁKS. w nie Cika r. b. o godz. 
°0K. IV, we wton 
r">zegra również : 

Ceny ryni 
W dnip dzHiej? 

«N)źvwcz\xh na r 
%ałv się nasteni 
ĵ aĥ LMuw ô̂  

Wnika 

V7 n i»k Rinjjold w 
tl,* e s nego stwiei 

foby zapomoca 
^winy usznej 
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• SPORT. • 

Święto sportowe mistrza r . L P. N. 
Wisła rozegra dwa mecze międzynarodowe. 

W dniu 30 b. m. oraz 1 listopada odbę­
dzie się szereg imprez sportowych z oka­
zji urządzanego przez T. S. Wisła w Kra­
kowie 

dorocznego święta sportowego. 
W programie m. (n. przewidziane są 2 me­
cze piłkarskie z pierwszorzędną drużyną 
zagraniczną, dalej zawody lekkoatlety­
czne pań i panów, próby pobicia rekor­
dów: polskiego w rzucie dyskiem przez 
POr. Barana ze Lwowa (rekordzisty Pol­
ski) oraz okręgowych w rzucie oszcze­
pem przez Glerałtowskiego i w rzuci© 
dyskiem przez Turka. 
I Niezależnie od tego nastąpi uroczyste 

przejecie 
obrazu, przedstawiającego I drużynę 

Wisły, 
dar znanego artysty - malarza Wlastim:-
la Hoffmanna i wręczenie mu dyplomu 
członka honorowego Towarzystwa. Ca­
ły szereg graczy Wisły obchodzić będz;e 
w tym dniu Jubileusz swoich występów w 
barwach towarzystwa, rekord należy 
obecnie do Reymana I, który grać. będzie 
w dniu 30 bm. swój 200 mecz. Zawody 
w' pierwszym dniu poprzedzi defilada 
wszystkich zawodników Wisły przy 
dźwiękach orkiestry wojsk. * 

Ostatnie wiadomości z Ligi. 
Weryf ikacja z a w o d ó w Turyści — Jutrzenka. 

(C-S). Na onegdajszem posiedzeniu Wy 
Oziału gier i dyscypliny PLPN. rozpatry­
wano protest Jutrzenki w sprawie zawo­
dów Turyści — Jutrzenka w Łodzi. Moty­
wy protestu Jutrzenki: „Turyści jako go­
spodarze zawodów spóźnili się na boisko 
0 6 minut, co zasadniczo sprzeczne jest ze 
•tattitem Ligi". Protest ten został odrzu­
cony, ponieważ Wydział gier nie ustalił 
godziny rozpoczęcia zawodów. Obecnie 
dopiero zawody odbywają się o godz. 2.30 
Po południu. Wobec tego zawody Turyści-
"tttrzenka zostały zweryfikowane na ko­
pyść Turystów. Również na tem posiedze­

niu został odrzucony protest Hasmonel co 
do meczu z Jutrzenką. Zarząd Ruchu za­
łożył protest do zarządu głównego w spra­
wie meczu z Polonja, który mimo zwycię­
stwa Ruchu (6:2) zweryfikowano jako val-
cover z powodu udziału niezgłoszonego 
gracza Kiełbasy. 

Postanowiono pozatem, że mistrzowie 
Lig Okręgowych: warszawskiej (dotychczas 
oie ukończono) i pozańskiej (K. S. Cegiel­
ski) nie wezmą udziału w rozgrywkach o-
kręgowych, ze względu na spóźniony ter­
min. 

Nasze gwiazdy sportowe. 
Lla ta naj lepszych w y n i k ó w lekkoat letycznych. 

(C-S). Najlepsze tegoroczne wyniki lek-
fto-atletyczne przedstawiają się następu-
ilco: 100 mir. Szenajch, Dobrowolski, Kas-
Perkiewicz i Sikorski po 11 sek. (dziesiąty 
Wynik 11.2), 200 mtr. — Szenajch i Kas-
Perkicwlćz po 22.8 tek. (dziesiąty 23.8), 400 

Wtr, Kostrzewski 50.8, Wejss 51 (53), 800 
•Mr. Kostrzewski 1.58,6, Malanowski 1:59.2 
(2:02.4), 1600 mtr. — Foryś 4:0, Malanow­
ski 4:06.1 (4-15), 5.000 mtr. Frcycr 15:46.2, 
Suwaryp 16:07 (16:42.9), 10.000 mtr.—Fre-
Vt r 33:00.4, Szclestowskl 34:16 (36:20), 
1><100 mir. — reprezentacja 44 s., A. Z. S. 
4*-8 (47.4), 4X400 mtr. — reprezentacja 
'=28.2, Polonja 3:28.6 (3:44.6), 110 mtr. płot 

ki Dobrowolski i Trojanowski po 16 sek. 
(17.6), 400 mtr. płotki Kostrzewski 56.8, 
Korolkiewicz 57.4 (1:03), skok w dal — Si­
korski 685, Nowosielski 666.5 (638), skok 
w wyż — Fryszczyn 175, Meyro i Bansz-
kiewicz 172.5 (168), skok o tyczce — Adam 
czak 3.61 mtr., Rzepka 3.51 (3,03), trój-
skok — Ceizlk 13.58, Sikorski 13.37 (11.89) 
rzut kulą J»- Baran 13.05, Urbaniak 13.02 
(11.39), rzut dyskiem — Baran 42.60, Cei-
zik 40.50 (36.80), rzut oszczepem — Sma-
kulski 57.72, Dobrowolski 54.00 (48.50), 
rzut młotem — Ceizik 34.20, Górski 32.24 
(26.50). 

Hakoah (Wiedeń) gra również w Kaliszu 
z reprezentac ją t rzech miast . 

tacją Ostrowa, Poznania i Kalisza. Zawody 
te w Kaliszu wzbudziły olbrzymie zainte­
resowanie ze względu na pierwszy występ 
wiedeńczyków w tem mieście. 

Jak widać z powyższego projektowane 
uprzednio zawody w Krakowie z Wisłą 
lub Cracovią nie dojdą do skutku. 

(C-S). Dowiadujemy się, że drużyna J. 
* V. „Hakoah'' Wiedeń, która rozegra za­
wody z ŁKS. w niedzielę, dnia 30 paździer­
nika r. b. o godz. 2.30 po poł. na boisku 
"OK. IV, we wtorek, dnia 1 listopada r. b. 
'Ozegra również zawody reprezentacyjne 
* Kaliszu w stadjonie miejskim z reprezen 

Ceny rynków łódzkich. 
W dniu dzisiejszym ceny artykułów 

Po&ywiozych na rynkach łódzkich kszłał-
%a łv się uastcmiłąco: 
^Nabiał: masło osełkowe 5.50 — 6.00 do 

Wałka z rakiem. 

v «mik Ringold wynalazł nowy sposób 
i|, 0

C s" ego stwierdzania tej strasznej 
foby zapomocą badania krwi z mał­
żowiny usznej pod mikroskopem, 

fi-10 za kilogram; klg. masła, śmfdttanko-
wiego do 6 i pół zł.; jajka 3.00 — 3.20 do 
3.30; za pierwszy gatunek jaj płacono do 
3 i pół złotego; jajka skrzynkowe 2.90 do 
.\00 za mendel js litr śmietany słodkiej 1.90 
do 2.20; 1% śmietany kwasncn (zbieranej) 
do 2 i pół zł.; Per mleka słodkiego 40 do 
45 groszy. 

Drób: kura 5 — 7 do 8 zł.: kurczak od 
3 do 4 i pół zł-; kaczka od 4 ' pół zł. do 7 
zł.; gęs 9 do 12 zł.; Indyk od 10 do 14 zł. 

Ziemiopłody: kilogram ziemniaków od 
12 do 15 gr.; klig. buraków 16 do 18 gr.;» 
ktg. marcihwd 20 do 23g r.; ceny w hurcie 
(za 100 kflogramów') ziemniaki! 10 do> 11 
ził.; buraki 14 do 16 zł.; marchew 17 do 
19 zł.; kopa kapusty do kiszenia od 7 do 
14 złotych-

OgrodOw'zna: klg. pomidorów od 80 
gr. do 1.20; klg. cebuli od 40 do 60 gr.; klg. 
szpimaku od 50 do 60 gr.; klg. dyn 1 40 do 
50 gr.; główka kapusty zwykłeH od 10 do 
50 gr.; główka kapusty włoskiej 20 do 40 
gr.; kalafiory od 30 do 60 gr-; za szJrukę; 
klg. groszku 70 gr. do 1 zł.; klg. fasoli 70 
do 1.40; klg. faisojt (w sitraczkach) do 1 zł.; 
klg. bobru 60 do 70 gr.; pęczek włoszczy­
zny 10 — 15 gr. Korniszony 1-50 do 2 zł. 
za kilogram. 

Ow<>ce: (cena za 1 kilogram) jabłka 
od 60 — 80 gr. do 1.20; gruszki od' 80 gr. 
do 1.40; gruszki do marynowania 1 i pół 
zł.; 1% borówek 1.00 — 1.20: jabłka kom­
potowe 40 do 50 groszy. 

Koszyczek grzybowi od 3 do 5 zł.; ko­
szyczek rydzów- do 6 z£: l i t r grzybkowi do 
iedlzemia od 60 gf.. do 1 zł.: sznureczek 
rrzybów suszonwh od 1 1 pół do 3 zł. 

Ruch na rynkach duży. 

Nowoczesny hangar lotniczy daleko już odbiegł od pierwotnej szopy, które 
dawały schronieni* aeroplanom przed kilkoma jeszcze laty. 

Życie ekonomiczne. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 

ZAGRANICA. 
Londyn 43.50, Zurych 58.10, Berlin 

46.80 — 47.20. Berlin wypłata: na War­
szawę 46.825 —. 47.025. na Poznań 46.875 
— 47.075, Gdańsk 57.52 — 57.66 Gdańsk 
wyplata na Warszawę 57.47 — 57.62, 
Wiedeń czeki: 79.26 — 79.65, Wiedeń ban 
knoty 79.25 — 79.65, Praga 378.70. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn; Nowy York 4.86 31/32, Ho­

landia 12.09 1/16", Francja 124.05, Belgja 
34.95 3/4, Włochy'89.15, Niemcy 20.39 1/4, 
Szwajcarja 25.25, Danja 18:17 1/4, Szwe­
cja 18.08 i pół Norwegia 18.48, Helstng-
fors 193.27 Praga 164.31. Wiedeń 34.48, 
Warszawa 43.50. 

Paryż: Londyn 124.06, Nowy York 
25.47, Szwajcaria 491. 

Gdańsk. Notowania w guldenach gdań 
skich: czek na Londyn 24.98 1 pół, tele­
graficzne wypłaty na Nowy York 5.12.47 
— 5.13.78. 

Nowy York. Dewizy: Londyn 4.87 1/8, 
Paryż 3.92 J pół, Berlin 23.87 3/4. 

BAWEŁNA. 
N»wy York. 27. 10. Loco 21.15, listo­

pad 20.61, grudzaeń 20.73 — 20.76, sty­
czeń 20.82 — 20.83, marzec 21.01 — 2105, 
maj 21.13 — 21.17, lipiec 21.00, sśerpief 
20.75 wrzesień 20.50. 

Nowy Orlean, 27. 10. Loco 21.09, paź­
dziernik 19.50, grudzień 21.05 — 21.09, sty 
czeń 21.11 — 21.16, marzec 21.25 — 21.28. 
maj 21.25, lipiec 21.10. 

Brema, 27. 10. Bawełna amerykańska 
2339 za Ibs. 

Liverpool, 27. 10. Bawełna amerykań­
ska: styczeń 11.25, luty 11.22, marzec 
1122, kwiecień 11.19, maj 1120 czerwiec 
11.14, lipiec l l . l l , wrzesień 10.83, paź­
dziernik 11.30, listopad 1124, grudzień 
11.23. 

Liverpool, 27. 10. Bawełna egipska. Sa-
kellaridis: styczeń 18.68, marzec 18.71, 
maj 18.75. Tendencja Utrzymana. 

Aleksandria. 27. 10. Zamknięcie: sty 
czeń Sak. 37.52 łuty Ashm. 29.09, marzec 
Sak. 37.73 kwiecień Ashm. 29.25, listopad 
Sak 37.18, grudzień Ashm. 28.80. 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

Na zebraniu walutowem słabsze były 
Londyn, Zurych, Paryż i Włochy, a orien­
tacyjny kurs Belgji wynosi 124.12. Zapo­
trzebowanie było mniejsze i zostało całko­
wicie pokryte przez Bank Polski, który pła 
cił nadal utrzymane kursy, zaś w prywat­
nych obrotach płacono za dolary 8.88'/4. — 
Złotem tranzakcyj nie zrobiono żadnych, 
chciano płacić 4.73. 

Zwyżka papierów procentowych. 
Mocniejszą tendencję miała 10 proc. 

Pożyczka Kolejowa oraz 5 proc. Pożyczka 
Konwersyjna Kolejowa, zaś 5 proc. Poży­
czka Konwersyjna była słabsza. Z listów 
zastawnych zyskały 4 i pół proc. ziemskie, 
8 proc. miejskie i 8 proc. m. Łodzi, zaś po­
zostałe były utrzymane. Drobne tranzak-
cje niekwalifikujące się do notowań zro­
biono 5 proc. miejskiemi po 69, Obligacje w 
dalszym ciągu bez° rucku. 

Zwyżka akcyj. 
Już przed giełdą zainteresowanie ak­

cjami było znacznie większe i kulisa chęt­
nie nabywała materjał zarówno per kasa, 
jak i na dostawę terminową po kursach 
wyższych, tak że spodziewać się można, iż 
ospałość jaka od dłuższego czasu panowa­
ła na giełdzie nie powróci wkrótce i kursy 
w dalszym ciągu ulegną poprawie. Na sa­
mem zebraniu ruch był duży przedewszy-
stkiem zaś w dziale metalurgicznym oraz 
Węglu, aten ostatni wykazał bardzo zna­
czną poprawę kursową. 

Z grupy bankowej tylko Bank Dyskon­
towy był słabszy, Bank Handlowy utrzy­

mał się, pozostałe zaś zyskały na kursie. 
Chemicznemi oraz elektrycznemi prawie 
ie zupełnie nie interesowano się, W dziale 
cukrowniczym panował ruch dość duży 
przy tendencji mocniejszej. Węglem żarów 
no przed giełdą jak i na samej giełdzie o-
broty żywe, przy dużem zapotrzebowaniu. 
Z naftowych Noblem zainteresowanie w 
dalszym ciągu małe. W dziale metalurgicz­
nym wszystkie akcje zyskały na kursie, 
gros zaś obrotów dokonano Fitznerem, Lil­
popem, Modrzejowem oraz Starachowi­
cami. Zlecenia na kupno ze strony klienteli 
miejscowej były również na Ostrowiec, a 
to wskutek wiadomości, że towarzystwo 
ma wypłacić 14 procent dywidendy. Z włó 
kienniczych zarówno Żyrardów jak i Za­
wiercie zyskały. Handlowe i spożywcze 
podniosły się. 

:o: 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ MINIMALNA 
ZNIŻKA CEN. 

Warszawa, 28 października, Tranzak-
cje na giełdzie zbożowo - towarowej za 10C 
Łg. fr. stacja załad., w nawiasach fr. War­
szawa. Żyto kongr. 39.65 — 39.60 — 39.50, 
Owies kongr. jednolity (39.50), kongres. 
38.00 — 37.50, pomorski jednolity 38.00, 
pomorski 37.50, Otręby pszenne 25.25, żyt­
nie 25.00. Usposobienie spokojne. Obrót 
215 tonn. 

Popierajcie 
przemysł krajów 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? 
Wystawa 

Malarstwa 

nezby 
trafiki. 

Czytelnia 
audycje 

radiofoniczne. 

^ » W Ł O D Z I Ay od 

do 23 w 

Mielski Kinematograf Oświatowy — 
Dziewczę z karuzeli 

Pccząłek seansów: o godz. 4, 6, 8 i 10 

^Apollo** — Banda białych masek 
PtG7a.tek seansów: o godz. 4, 6, 8 i 10 

„Caslno" —„Metropolia" 
Poczfttek seansów: o godz. 4, 6, 8 I 10 

„Czary" — Więźniowie jjór 
Początek seansów: o godz. 4. 6, 8 I 10 

„Corso" — RinaldoRinaldini—Nowocze­
sny złodziej z Bagdadu. 

Pierwszy seans 4-ta, ostatnt 9.30. 
„Dom I udowy"—Na paryskim bruku. 

Początek przedstawień o godz. 5 I pól po pot. 
Grand - Kino — Miraż. 

Wysfę"'- •"••'•cHrzno-kabarerowe. 
„Imperial" - Wódz Indjan. 
„Luna" - Napoleon w Motkwie. 

Początek seansów: o codz. 5, 7 1 10) 
„Nowości"— Zwycięzcy przestworzy. 

Występy artystyczne. 
„Odeon" - Rinaldo Rinaldini—Nowocze­

sny złodziej z Bagdadu. 
Focjatek seansów: o godz. 4, 6. 8 I 10 

„Resursa" -Krzyżowa droga białych 
niewolnic. 

„Spłendki". — „Metropolia" 
Początek seansów: 4.30, 6.30, 8.15, 10.00. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
„Karjera Modelki" 

Pocz, przedrtawlen o z. 5.30. 7.15 I 9 wlecz. 

TEATR MIEJSKI. 
Dzisiejsza premiera „Dziadów" 

rozpocznie się, ze wzgh.-du na długość widowiska, 
punktualnie o godzinie S min. 16 wieczorem. Na­
stępne przedstawienia „Dziadów" rozpoczyna'! 
tie bodą o godzinie 8 min. 30. 

„TOMCIO PALUCH" 

dany bodzie po raz ostatni w nadchodzącą nie­
dzielę, o godzinie 12 w południe. 

„KREDOWE KOŁO" 
dane będzie jutro, 1 J. w sobotę, o godzinie 4-e| 
po południu, po c<(nach popularnych. 

Jtrtro, sobota, wieczorem, po raz drugi „Dzia­
dy". s/.\ 

TEATR REWJI 

„Miraż" 
Ostatf 

TEATR POPULARNY. 
Jutrzejsza premiera w Teatrze Popularnym za 

powiada sle interesująco ze względu na ciekawą 
treść niegranej jeszcze w Łodzi sztuki osnutej na 
tle emigracji rosyjskiej w Paryżu p. t. „Szal mlo 
śoi", francuskiego pisarza Karola Mere. Sztuka 
otrzyma całkowicie nową oprawę dekoracyjną 

Dziś o godz. 8 min. 20 „Mąż z loterjl". 
Jutro o godz. 4-ej po południu poraź ostatni 

„Mąż z loterji" po cenach najniższych. 

TEATR POPULARNY W SALI OEYERA 
Jutro I pojutrze Teatr Popularny w sali Oeye-

ra wystawia „Męża z loterjl", lekką amerykańską 
komedie z Urbańskim, Zielińską, Brzozowską. 
Szczęsna, Wernlsówną, Madallńskitn w rolach 
głównych. 

TEATR LITER.-ARTYST. „GONO". 
Dziś drugi dzień szlagierowej rewji p. t. „Płać. 

pan złotówko", pióra Lela, Nela, Szerszenia, WI -
ma, Własta 1 Bafkowsfclej. Muzyka T. Sygłetyrt-
sktego, H. Mossłasowa I Innych. 

Zapowiadał z humorem dyr. Jastrzębiec. 
Doskonała rewja ma zapewnione powodzenie. 

Dziś dwa przedstawienia: o godz. 7.45 1 o 10 
wieczorem. 

4-TY KONCERT ABONAMENTOWY. 
W nadchodzący wtorek, dnia 1 Hstopada. od­

będzie się w Filharmonjl 4^ty abonamentowy kon 
cert mistrzowski, na którym wystąpi genjalny pla 

• nista Artur Rubinstein, którego mrsrrzowska gra 
pozostawia na słuchaczach niezatarte I głębok-e 
wrażenie. 

Początek koncertu o godz. 8.30 wieczorem. 

Ontara nogztowa 

[I 
Niemieck i samolo t t ransat lantycki 

doleciał tylko do Lizbony, dalszemu lotowi przeszkodziła zła pogoda. 

Z MIEJSKIEJ OALERJI SZTUKI. 
Obecna wystawa Jubileuszowa dziel WlastlmUa 

Hofmana, Br. "Rychter-JanowsłoleJ I A. Styki zwie 
dzana jest licznie przez młodzież szkolną. 

W ubiegłą niedzielę tygodniowa promja arty­
styczna przypadła w rozlosowaniu na bilet wej 
ścla Nr. 650. 

NOCNE DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują aptek': N. Epsztatfna, * 

Piotrkowska 225. M. Bartoszewskiego. m 
Piotrkowska 95. M. Rozembftuma. Ceg 'e» 
na 12, Gorfeina. Wschodnia 54. .1. Kopro*, 
skiego. Nowomictiska 15. (b) 

. a u f a r 

Radjo-kącik 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZEJ. 
Piątek, 28-go października. 
Warszawa, 1111 m. — 12.00 1 15.00 Komuni-

katy; 15.20 Przerwa; 16.25 Komunikaty; 16.40 Od 
czyt p. t. „Współczesna Czechosłowacja" (z po­
wodu święta narodowego Czechosłowacji), wy«ł. 
prof Wł. Dzwonkowsfci; 17.05 Komunikaty P. A. 
T.; 17.20 Odczyt p. t. „W sprawie zakazu podzia­
łu gruntów" wygłosi Zygmunt Nadratowski; 18.45 
Transmisja koncertu z Poznania; 19.00 Komuni­
kat rolniczy; 19.15 Rozmaitości; 19.30 Odczyt p. 
t. „Znaczenie żłobków dla niemowląt", wygłos! 
dr Zofja Gai-Ilcka; 19.55 Przerwa, przypuszczal­
nie pogadanka muzyczna; 20.15 Transmisja kon­
certu symfonicznego z Filharmonii Warszawskie); 
22.00 Sygnał czasu i komunikaty. 

C Z A R Y Dziś i dni następnych! 
d a w n o oczek iwany sz lagier 

W rol i g ł ó w n e j ulubieniec na­
rodów, kró l cowboyów 

T O M M I X 
Sensacyjno ^cowboyski d r a m a t w 8 aktach^ p. t . 

WIĘŹNIOWIE GOR 
JiL: Komedia amerykańska«i .>**. 
U W A G A I Na 1 t e a m wszystkie miejsca po 75 groszy. 
Początek o godz. 4, w soboty i niedziele o godz. 1 po południu. 

Powiększona orkiestra pod kier. p. Sandomierskiego. 

m i 

(Własny 

Berlin. 29. 10. Mir 
Oświadczył w roz 
z przedstawiciela 

£ Najszczersze™ d 
J^lnienie zobowi; 
folanó\v Dawcsa i 
Ej&rze 
r^yinego bankruct\ 

być 

fona policjai 
szpiegiem 

Sensacja 
(Dc1 wtasnegp 

[Wilno, 29 paidzii 
aresztowała 1 

funkcjonał ju 
szpiego 

. ode! 
•toku. 

^

1Wil„ 
FTEJA I 
ione 

l**sztowaną odesłar 

Ostatnie 3 dnil 

z u d z i a ł e m 
całego d o b o r o w e g o zespołu 

a r t y s t y c z n e g o . 

Anons! W poniedziałek 31 b. m. 

O T W A R C I E 
ulubionego kino teatru 

G R A N D - K I N 0 

W programie otwarcia najnowszy sukces 
kinematograficzny film, który wywołał 
zachwyt wśród widzów w całej Europi* 

i Ameryce 
i i 

L E C Z N I C A 
LEKARZY SPECJALISTÓW I GABINET DENRYSTYCZNR 

przy Górnym Rynku. 
P i o t r k o w s k a 2 9 4 , LEI, 22-89 
przy prsystanku tram. pabianickich) 
przymuje chorych w chorobach wszyst 
kich specjalności, od g. 10 rano do 6-ej 
po pot. Szczepienie ospy .analizy (mo­
czu, katu, krwi , plwocin etc.) operacje 

opatrunki. -

Porada 3 z ło te . 
;-: Wizyty na mieście. ;-; :-: 

Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco­
wą. Roentgen, Zęby sztuczne, korony 

złote, platynowe i mostki 

W niedziele i święta do godz. 2 po pol. 

Miód płynny, świeży, 
kuracyjny, patoka deserowy w blaszan-
k*ch sa lalicaką b r u t t o 5 kg, Zł. 14, 
10 kg, Zł. 27 wraz z opakewaniem I o, 
płata poestową wysyła A . L S w e n s o h n 

T a r n o p o l , R u a k a 3 ? . 

D r . 

*Sa vrm.m^ 

Naj lepsza 
m a r k a 

św ia towa . 

med. Doakt. Nr.2080/]6 r. GABINET 

C e g l e l n i a n a 4 3 
— t a l . 4 1 - 3 2 . — 
Specjalista chorób — • 
skórnych, wenery- p r*ychodnla C A 1 I I C 1 1 

cznych i moczo- * J a e » l _ l l j 
płciowych. L e c i e - — — — j • • * » * - • aa. w aer 
n i e s z t . s ł o ń c e m L E C Z N I C A l e k a r z y s p e c j a l i s t ó w 
P ^ S ^ c - T g o d z . * * - b , " e t d e n t y . t y c . n y 

8—10 i 5—8 G ł ó w n a 4 1 , t e l . 4 6 - 6 5 . 

P. 
Dr. 

Południowa 23 
Specjalista 

Chorób . k o r ­
n y c h , w e n e ­
r y c z n y c h i m o -
c z o p l c i o w y c h . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjmuje 9 do 11 
1 od 5—8 wiecz. 

Przyjmuje chorych w chorobach 
wszystkich specjalności. Zabiegi I 
operacje. Szczepienia ospy 1 prze­
ciw szkarlatynie. Analizy (moczu, 
kału, krwi, plwocin etc). Zdjęcia I 
naświetlania rentgenowskie. Kąpiele 

świetlne. 
Zęby sztuczne, korony, mostki złote 

I platynowe. 
Przychodnia czynna do 9 r. do 8 w. 
W niedziele do 2 po poL Pomoc 

nocna. 

powróci ł 
c h o r o b y s k ó r n e 
w ł o s ó w w e n e ­
r y c z n e i m o c z o -

p ł c i o w e . 
Leczenie światłem 
Lampa kwarcowa 
promieniami Roent­
gena od 9—2 i od 
4—8. 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia) 
Z a w a d z k a n r . 1 . 

I [ t a r 
Zielona 6. 
TEL. 45-49. 

Choroby skórne I 
weneryczna. 

PRZYJMUJE od 8 do 
9.30. 12-2 | od 7-8 

Komornik przy lą ­
dzie Okręgowym w 
Łodzi S T . D U L K O W 
SKI . zam. w Łodzi, 
przy ul. Gdańskiej 
Mr. 6, na zasadzie 
art. 10S0 Ust. Post. 
Cyw. ogłasza, l a w 
dn. 3-go listopada 
1917 r.od g. 10 rano 
w Łodzi, przy nl. 
Leszno pod nr. 3 
odbędzie się sprze­
da ! przez licytację 
ruchomości, należą­
cych do llrmy . H u ­
bert Miihle spad­
kobiercy" i składa­
jących się s lednego 
salfaletom na 400 
wrzecion ocenio­
nych na sumę zł. 
1200.— 

Łódś. dn. 20X-27 r. 
Komornik 
S. D U L K O W S K I . 

Bk u . s e r k a P l p l -
k o w a przyjmuje 

zamówienia i masa­
że Piotrkowska 112 

Obuwie trwale bie­
lizna, manufaktu­

ra swetry damskie 

Do akt.nr. 1286-** 

Komornik I 
Sądsle Okrąg. 

51 Główna 51 
LECZENIE 

plombowanie zę­
bów. 

Z Ę B Y sztuczne na 
podniebieniu i baz 
podniebienia. Ko­
rony złote i piaty, 
nowe. Mostki złote 

S p ł a t y 
c z ę ś c i o w e . 

Ieolll Hennich. ul. 
Nawrot Nr. 44. 

zgubił dowód oso­
bisty, wydany w 
Łodz i 8104 

ra sweiry a u n i n i oąaiis V Y . r « . , | 
palta na raty tanio Lodsi S T A N I f Ł * | 
„Kredyt" nl. Nawrot D U L K O W S K I . * \ 
nr. 15 I p, w Łodsl. p r z y j 

Jan Nawrocki Pabja 

na pociąg 
* Wilno - I 

(Od własneeo 
l Wilno, 29. 10. N 
f^a w pobliżu s 
Sjkowy policji zau 
^ \ którzy zajęci 

rOzkrec 
*v-jciant wydobył 
J E D N I A r z y do pod' 
^czyźni tia widol 

ska 
kJeti sposób dzieli 
?"iadi na pociąg 

Warszawy. 

Fr. Janiak, 
tzera 14, 

nice Warszawska 
79 zgubił książecz­
kę wojskową wyda­
ną w 31 pul- Strz. 
Kan. P.K.U. w Sic-
radsa. 

Kunl-
zgabit 

kartę od paszportu 
wydaną w fabryce 
Widsewsklej Ma­
nufakturze, — oras 
świadectwo fabryai 
ne. 1154 

Chłopiec s'/2roczną 
lub roesną prak­

tyką biurową po­
trzebny Zakątna 39 

Gdańskiej nr. * 
zasadzie art. 
Wsi. Post. Cyw 
głasza. ie w J * 
listopada 1917 
od godz. 10 rsO» 
Łodzi, przy 
Aleja 1 maja » r 

odbędzie si« 
sprzedał prz«* 
cytację ruchom*, 
nalełących do 
ona Rapeport* 
składających *J 
mebli, oeenlo»T 

na snmę 715 Z 1 , 

Łódz dn. 20-X-2' 
Komornik 

« Oulko*1 

Cena prenumeraty : 
W Łodsd miesięczaie — — — — 
SMa robotników . «»» mm «a> • «• 
Ma prowlocfl . — — — — 
Za|r*a lea • " ' • « • ' • • jm m mr i Mn mitr m n IM 

Odasseale co doata 40 g*. 

cŁ Z60 
. 3.M 
- 3 J 0 
. »30 

Ceny og łoszeń: 
Praod tekatesa I w tekście 30 groezy za wiersz mitimetrowy t-Umowy [strona 4 tamy) 
Za tekatesa . . . 2 5 . . . . . . 4 . 
Nekrologi * • 25 . • . . . . 4 . 
Kocoocakary . . . 25 . . . . . . 4 . 

Drobne 10 groszy. POAKALUWAM* pracy 5 (r . a a w y r a . — na}mnle|sze ogSocscalo 
I a l STA besrobotaych 50 groosy. 

Preaumeralę ssośaa przerwać tytko 1-go I IS-go każdego miesiąca. 

i 

Ogłoszenia Brm zamiejscowych, choelałby posU<J«jJl 
cych iUjc w Łodzi * centrale gdzie tadstsi o 50 V* 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drozei. 
Za terminowy druk ogłoszca. komanikitdo 

easainistracja oie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honor 

•fata są sa bezpłatne. 
Rękopisów tuówDe otytych lak 1 odrsacoDrc!. r 

efa oie iwraee. 

Wydawnictwo: .Łódzkia Echo Wiśkowms-. Odbito w dntkawzzi Tow. I>«W t 0 -Wydawaic^S0 JL*ń~ Łód*T X* I ^ ^ ^ ^ ^ 
oŁ ZawaAika fcic Ł . 

G i i 
i^rwsza prze 

Londyn 
Nowy-Jork 
Paryż 
Szwajcarja 

^fuga przedj 
Dolar w obrót 
prywatnych 

Pierwsza pr: 
Warszawa 
Złoty 
Dolar 
Przekaz na \X 

Dolar 
t Banki dewizo\ 
Chowały około e< 
jjrsle — 8.85 
^ w a t n l e dolar m 
K D'acenlu 
^dencja spokojn 

P r . 255. 

http://denty.tyc.ny

